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Miliony ludzi podjQły apel 
Komitetu Łączności lntelektualistow w sprawie Kongresu ~okoju 

SPóLDZIELNIE ZSRR. 
Ostatnio zgło~iły a.kc~~ do 

Kongresu Zwolenników Pokoju 
pPółclzielnie radrieckie skupiają.­
ce 32 miliony członków. 

• 



I 

N?' Tł 

Bezpośrednie zetknięcie utrwala wieczystą przyjo.źń Uchwały Komitetu 
Wielki dorobek ZSRR ~widziany oczami . polskiego chłopa Ekonomicznego Ra.dy Ministrów 
Przyjęcie powracające; z Ukrainy wycieczki w Pre~ydium Rady Ministrów 0

8 
b~':"kdzit· ej pk1

1
andowk ą bgos~odar~ę kolehi · · · J c k" · on11.1 a a s a e u ezp1eczen1owyc Przemówienie tow. premiera . yran 1ew1cza · dl d b h I "k, 

• . . „ a ro nyc ro n1 ow 
WARS~AWA .WAP) .Po dejmując w dni~ 15 bm. chło· CJ1. ~zlś ~bllłenle między na- stnik~ 165-osd>oiwe} delegac' WARSZAWA PAP - Ko- tr Rł s rawę składek ubezpi&-

pów pcrlski-ch, ktorzy zw1ed zili USRR. premier Józef Cyran· rodami realizują chłopi, reali· chlopo""., i11auczyci~li. st~den· 'tet Ek . ( R) d M' . c!e':iowy~h i odszkodowań po­
klewkz powiedział m. in. co na&twuje: z11ją robotnicy, poznając się Łów, działaczy społecznych I kul nut ó onomi~r.ndy . a y d1~1 gorzelowyeh w ubezpieczenfach. 

• Wycleczka Wasza przyczyni 
la sit bardzo poważnie do u· 
cieś1f.enia prawdziwych wię1ów 
przyjaźni z narodem ukraiń­
skim - z narodami Związku 
Radzieckiego, 'bowiem mogliście 
zobaczyć na własne oczy doro­
bek tych narodów. 

Włdll!eliścle, że mimo ogrom 
nych zniszczeń, jakle powstały 
w czasie wojny przeciwko fa· 
szyzmowł, Związek Radziecki 
kwitnie". 

Premier podkreślił nastwnie, 
te delegacja chłopów polskich 
jedna z pierwszych, przełamała 
mur nieświadomości I niewiedzy, 
Jaki dzielił przed woj.ną obszar­
aioczo·kapiitalis,tycz.ną PolStkę od 
Związku RadzieClkiego. Stalo się 
Jasne, dlaczego Polska szlachecka, 
obszarnicza i kapitalistyczna tak 
bardzo strzegła muru, dlaczego 
nie pozwalała nikomu przyjrzeć 
się z bliska pracy, wysiłkom i 
dorobkowi Związku Radzleckle-
iro. ' 

Całą wied zę o Związku Ra· 
dziec.kim, o Republice Ukrniń· 
skiej, o pracy i dorobku chłopa 
ukiraińskiego, delegaci przekażą 
własnymi szczerymi słowami poi 
1kiemu chłopu. Trzeba mu po· 
wiedzieć, jak wielki jest doro­
bek, mimo, ie w ciągu lat cały 
wysiłek był obrócony na obro­
nę, na walkę z agresorem, a nie 
tylko na budowanie własnego 
dobrobytu. Jest to dorobek szere 
gu lat wytężonej pracy, wytęio 
nej walki z przeciwnościami. 
Do takich osiągnięć nie przycho 
dzł się jak do gotowego. ,,Waż 
ne jest - stwierdził premier -
aiebyście umieli chlopu powie­
dzieć, te cała droga polskiego 
chłopa - droga do podniesienia 
kultury, produkcji rolnej, dobro 
bytu, nie będzie rodzić się z 
dnia na dzień, nie będzie rodzić 
się od góry. 

Będzie to sprawa własnej 
świadomości chłopa, jego włas· 
nej dojrzałości, jego własnej 
walki jego własnego przekona· 
nla. Będzie to sprawa całych 
lat budowania od podstaw, spra 
wa własnego wysiłku chłopa, 
który zrozumie, że nic nie przy 
chodzi z góry, że nikt mu ni­
czego nie narzuca. Chłop prze­
kona się, ie ma możność spoj­
rzenia poza swoją wieś, poza 
swój kraj - na dorobek i o­
siągnięcia Innych krajów i ma 
możność wyboru".· 

l(ierownlk delgacfi, ob. !(rat­
ko, z!ctżył gorące podziękowa· 
nie wszystkim, z którymi chło· 
pi pol~y zet·knęli się na Ukrai· 
me, a przede wszystkim kol· 
choźnikorn 8-miu województw 
Ukra~ny radzie~kiej. Serdeczne po 
dziękowanie złożył mówca przed 

· stawicielom raądu ukraińsk !e~o. 
B szczególnie premierowi l(o­
rotczenko i mi.nistrowi Rolni­
ctwa - Romaszewowi, jak rów 
nież przywódcy l(omunistyc.zne j 
Partii Bolszewików Ukrainy -
Chruszczowowi. 

Ob. l(ra~ko przeka za ł też po 
zdrowienia rządu i premiera 
Republiki Ukraińskiej dla Rzą· 
du Polskiego i osobiśc i e dla pre 
miera Cyrankiewicza. 

Premier Cyntnkłewicz zwró­
cił się do obecneiO w casie 
przy jęcia ambasadora ZSRR w 
Warszawie p. Lebiediewa z pro­
śbą o przekazanie podziękowa­
nia rządowi Republiki Ukiraiń­
skiej, Komunistycznej Partii 
Ukrainy I kołchoźnikom ukrait'i 
sklm. 

Następnie po&ic:i:ególni uae5· 
tnicy wycieczki dzielili si~ swy 
mi wrażeni'l!mi z USRR: 

Ob. PIOTR IDZIAK: z klelec· 
kiego mówi: 

„Mnie, jako chłopa wszystko 
zadziwiło w Związku Radziec· 
kim. To, co widz.leliśmy wlas· 
nymi oczyma j~t wprost nie 
do wiary. Zobaczyliśmy ustrój 
socjalis~ycizny w kołchozach. 
Np. w rejontte ca;erkawskim, 
kiedy wojna si1; skończyła , nie 
było ani jednej krowy, r-JWcy 
ani konia. Dzię,Jd wysiłkowi 
kołchoźników tego rejonu, osią 

wzajemnie ucząc się wzaj'emne turalnych oraz pracowników a- s r w, 11a pos1e zemu w mu d h ' · · ó 15 b · przymu~owych prowa zonyc go szacunku, ucząc się cenić gronom1czny(h, którzy powie • ma.rea r. maJąe na wzglę· p 'h z kł d Ub~z 
· h b t · h ·1· d k · d t od · .1 • ,_ • ś' ł b' . przez owszec ny a. a -d~robek swo1c I . ra nic _nar~- cit o ' !!'a~ po ~u yg mo· uZle . .11.omeczno c pog ę ieru11. pieczeń Wzajemnych. Mając na 

dow. V! ten spo<.ob buduje ~~ę w~m pobycie. w. Związku Ra: lt!etod planowania. vr komunika.· uwadze dahze kontyn.uowa.nie 
prawdziwa I trwała przy ja zn, dZ1eck1m z foozme przybyłymi cji - uchwalił na rok 19 k9 i rozszerzenio akcji pomocy 
której wy będziecie na polskiej ch!opaml z okolic podwarszaw- plan 11aladu11ku i przewozu to· Pań~twa dla drobnych roluik6w 
ziemi ambasadorami. Dlatego sk1ch i robotnlkamł :i wars:r:aw: warów muowych na PKP. N(l. _ Komitet przyjął do wiadomo 
sądzę, ie jednym z najistotniej sklch zakładów pracy. Przybyli podstawie powyższego planu ro· eci iż PZUW w roku 1949 zasto 
szych rezultatów Waszej wy- również przedstawiciele partii, cznego ZOl!taną. niezwłocznie epo su{e "We wszystkich rodzajach 
cieczki będzie utrwalenie I zna organizacji społecznych I dzlen rządzone miesięczne plany nała u'tezpieczeli przymusowych to 
czne rozszerzenie nowej mię- nikarze z prasy stołecznej. dunk~, okre§lone w ilo,ciach zn. budynkach, rolnych 1 grado-
ózynarodowej soldarności po· W ezasie Jdiku odzinne 0 ton i wagonów. Opracowania. wych bonifika~ składek w wy. 
między narodami Związku Ra- tk . 11 st!°Ikaw w~d ~jplan6w młeslęcznych podejm~ się sokości 10 procent dla tych gos-
dziecldego I narodem polskim. ·_anta. ~ze . ecz centralne zarządy przemysłów: poda.rstw rolnych, których przy 

Niech ~y je przy jaźń Polski ki - w wi~kszośct chłopów - \Vęglowego, minera.lnego, chemi- chodowość roczna. wynosi do 40 
I Związku Radzieckiego (oklasl<r podziel~o si~ z zebranymi &WO· cznego, cukrowniczego 1 na.fto kwintali żyta.. Równocześnie od 
i okrzyki: Niech ży jel). imł w.raieniamł I ~tirzeże- wego ora.s Central& Ha.ndlon szkodowa.ni& za spalone budyn 

SPOTKANIE UCZESTNIKOW 
DELEGACJI CHLOPOW 

POLSKICH Z LUDNOSCIĄ 
PRACUJĄCĄ WARSZAWY 
WARSZAWA. (PAP). W dniu 

16 bm. w sali MBP w Warsza· 
wie odbyło się spotkanie uc.ze-

mami rr, pobytu na Ukrai1nie Ra- Ma.teri&ł6w Budowlanych, Pali ki w gospodarstwa.eh rolnych 0 
dzieckiej. Przy bardzo żywym stwowa. Centra.la. Ha.ndlowa. Pol przychodowości rocznej do 40 
zainteresowaniu zebrany(h chło skie Za.kła.dy Zbożowe, Polski kwintali żyta _ mogą. być przez 
p&w l robollmkków U'Czest~y Monopol Solny oraz Ad.ministra PZUW podwyższone z 75 pro­
O'po'Wiad-ali o tym W\SIZystkim cja. La.s6vr Pa.Jistwowych wraz cent do 90 procent wartości, o 
z czym bei1>ośrednio zetknęli się z Polskt AgencJt Drze'Wllł- ile odszkodowanie zużyte będzie 
i co w cz.asie l!Wego pobytu N& wuiosek Min~tr& Skarbu na odbudowt. 
widiziell. - Ką,nftet Ekonomiczny roz;pa. N _, k ·u· ,_ R 1ni 

a „11.loee ..w.m,.,tra o G· 

!~ięi~~a~;
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:~trd~~:~ ~~~Lud włoski odrzuca wojenną politykę de Gasperiego 
Io się nieprawdą. MogJJśmy zo- Pr .zemówienie tow. Palmiro Togliattiego w parlamenCie włoskim 

twa. i Reform Rolnych Komitet 
Ekonomiczny Rady Minietrów 
zatwierdził projekt rozporzą.dze 
nia w sprawie opłat należnych 
od dłużników b. Funduszu Obro 
towego Reformy Rolnej. 

baczyć jak tyje rodzina kałde- · ld h I 
"O kołchoźnika. l(a~dy ma plę- RZYM (PAP) - W Izbie Po· ra pri:ez wojska radnec • e o 
" słów trwa w dalszym ciągu de eiażby w 11a.jmniejszym 1topni11. 
kną krowę, wieprzki. Włdzie- ha.ta 11ad pnystą.pieniem Wło11h odchyliła'aię od linii dopuszcn Zarządzenie ustala, ił; na.lei 
liśmy wszędzie masę słoniny, do paktu atlantyckiego. W duin jl}cej możliwość poko;owego ist noś6 11iepr-zekraczają.ca 10 kwin 
mięsa, zboża. Chłopi ukraińscy 15 bm. wygłosili przemówienia nienia obok siebie kra.jów aoeja tali łyta winna. być spłaca.na 
mówllł nam "e tru-'-- było k 1. h w 5-eiu równych ratach rocz· • z " 11

" minister 11pr. zagranicznych Sfo- li&tycznych i a.pita. llltycznyc .. 
założyć kołchoz, ale zwyclężyłi rn oraz przyw6dca wło~kiej par Togliatti przypomnial rą.doWJ, nych, a :na.letno'6 powyżej lO 
I teraz ,praca Idzie sprawnie Jak tii komunistycznej Togliatti. te przyłącz"nie Ili~ Wloeh do pa kwintali iyta w lO-ciu równych. 
po masie. W Polsce nawet u Sforza powtórzył 'tereotyrowe ktu atlantyckiego 11il'zgodne rata.eh rocznych. 
~O-hektarowego gospodarza nie fra.zeey, którymi posługuje 11i9 jest z ko11stytucją. włoakł, kt6 Zarzą.dzenie· przewiduje nlgi 
jest tak pięknie w mieszkaniu, propaganda. ameryka:Ueka oraz ra za.brania tworzenia. 1ojuezów dla tych dłużników, którzy pod 
jak u kolchofnlka. :rna.takował - na wzór a.mery- wojskowych. „Z oka.zji vrybi>- czas okupacji niemieckiej zoeta 
Wierzę gł~boko, łe nasza de· ka:6!ki - Związl'k Rndzieeki. rOw kwietniowych ubiegłego ro li pozbawieni użytkowania. awo· 

legacja kt6ra pojecha,ła na Togliatti w swym przemówle ku, pa.rti& chrześclja.lisko - d.e- ich gospodarstw oraz w przypad 
Ukrain~ I obejrzała ukralńslćie niu oświadczył, że pakt atlanty mokra.tyczna zobowipa.ła alt U· · kach trudności płatniczych, wy 
kołchozy przynlesie bardzo du- clri ma. wyra~nie charakter agre oczytcie przed wyborcami do pokoju aeąol1 tych wszystkich, wołanych wyją.tkowymi okolic2'­
io dobrego u nas w Polsce". sywny. „Rząd de Gasperi - mó iewciq,ga.nia kraju w bloki wo- którzy odrzuq W&llllł wojenną no6cia.mi1 jak nieurodzaj, pożar, 
(oklaski). wił Togliatti - świadomie ukry jenne. politykf. ciężka choroba.. Zarządzeme 

Ob. Piotr Swletllk t rieszaw W'.l. przed narodem właściwe ce _ Wiedzcie _ powiedział To Dlatego mGwim:y „nie! pakto- przewiduje ponadto całkowite 
skieao stwierdza· le swej polityki. Rząd de Gas· · • . W1 atla.ntyckiemu, mówimy - zwolnienie od pła.to.ości w przy 

N~sza delegacja z.awaria na pert uwa.ła, że przekonał opl- gllatti - nrracaJąe sit do rz'ł nie! - polityce lnifdQ'Darodi>- pad.kach specjalnie ciężkich, -
ziemiach Ukrainy i Zwi 11zku nit publicznt swymi za.pewnie- du, łe ~ełell dee~a, kt6rt •· wych Intrygantów, mówimy - jak na.przykład kl'8ki żywlolo-
Radzieckiego taką przyjafń, ja- niami, ja~~by parlamentarne mierzac1e podję.~, 111e będzie u.z· nie! - agresywnej polityce ?Ził we. 
klej żadna dyplomacja zawrzeć „demokracje nie były agresy- uana przez 11u - powiemy na du, skierowanej przeciwko Związ w dalszym toku obrad Komi· 
nie może. Jest to pr·ZY jaźń wie- wne 1 nie zanuerzały rozpocząć rodowi włoskiemu, iż ma on pra. kowt Ba.dzieckiemlL tet Ekonomiczny powziął uch· 
czysta. • wojny. A kto - zapytał Toglia wo tf decyzjf odrzucić! Pa.mit- PROTESTY PRZECIW walę o .zreorganizowaniu Admi· 

„Jestem chłopem, a za.razem ttl - na.padł na. ~wi:tzek :Radzie tajcie - jeśli myślicie o wojnie PAXTOWI ATLANTYCKIEMU nistra.cji Lasów Palistwowych, 
nauczycielem, wychowawcą. Pa cki po,.1917 r ,, jezeli nie „demo· ze _zwtą.zkiem Ra.dziecklm, te ta WE WŁOSZECH ustalając wytyczne, których ce 
trz Iem na pracę w kołchozach, kracje y,achodnie? Kto spraw~ wo~na sit nie odbędzie, ponie- !em jest dosto~owanie zarówno 
na Yj~· rezultaty, patrzyłem na Jrował wojny w Clhin~ch, Grecji, waz nie d.opuśct do tego naród RiYY _(PAP) -. W !-ecce administracji, jak i f'k~ploatncji 

. . j. t t . t 1 l k Vietna.mie i IndonezJi - jeżeli włoski. Milionowe rzesze pracu- (Lombardia) w czasie .man1festa ,_ ó państwowych do potrzeb 
:ozne •bnsdy UCJe0 ~a rzy em a 1" nie demokracje zachodnie? jących odmówił prowadzenia cji przeciwko paktowi atlantyc· „as w dar ki planowej 
ze na u_ owę . meprogesu, a e Pnkt atlantvrki je~t jaWllym wojny z wielkim kra.jem soc- kiemu policja. użyła. broni i gospo ' 
szczegó.!me mrn~ . uderzyło wy- podkopPm pod Org~ni zac,ję Na· jalizmul bomb łzawiących w rozpędzaniu Z dotychczasowej Administra. 
chowanre. mlodz•;zy. pt!~łem rodlw Zjednoczonvch. :N"11.tomiast Zada.niem komunistów włoskich demonstrantów. Miejscowa. Izba cji Lasó?{ Państwowych tworzt 
na i!~bki, na omy zrectęce, nikomu jeszcze nie udało fti~ do ,1est dziA za.pobietanie tej wojnie Pracy uchwaliła w związku z się następujące przedsi ębiontw~ 
na_ r?zne podobne. l.ns~ytucje. wiP.M, że polityka Związku Ra. J1 uratowanie pokoju! Będziemy tym dwugodzinny strajk prota- państwowe: „Lasy Palistwowe' . 
Widzr~łcm Pałac P_iomerow w chier,ldcgo po zdobyciu Berli· świadkami tego, ja.k wielki front sta.eyjny. „Przemysł Le~ny, „Pa.ńStwow~ 
Odessie, domy sierot I małą ' Centrala Drzewna „PAGED'' 

~~:~:ęz1~::~:1~1:~~h~~~ Socjalistyczna przebudowa wsi rumuńskiej :~:.:·~;~:=wcen~~!~::! 
ząz~i::~~łt~: tekte szkoty. Sekretarz generalny Rumuńskiej Partii Robotniczej w uzupełnieniu uchW'llly z do. 
Ude~zyło mnie jedno: Ukraina, tow Gheorghiu Dej o rumuńskim rolnictwie 12 listopada 1948 r. ~?mi~et. 

I k d · kl __, • Ekonomiczny Rady M1mstrow Zw ąze Ra 1llec • "'"'szc21ony, BT,,,.,..ARESZT =AP) Na czył Gh"""""hiU Ded - jest o- nieje 3 067 OOO indywidualnych t ił ' t · · ode tan butem ni z jaclela u1n. \"' • • -~·„ . . . pos anow przesunąc &mun za-
P. p 'f. k 1 ~ yi d · plenarnym posdedzei!iu Komi- brona chlop!!twa pracu3ącego gospodarstw rolnych. 57 proc. kończenia akcji robót rozbiórko 
nie w.~a.Ja w sz o ac .a !1eJ • . j przed wyzyskiem ze strony bo stanowią biedni i drobni rol- wych i dostarczenia cegły z roz 
11lenaw1sd do Innych narodow. tetu Centralnego Rumunslcie_ gaczy 'WieJ'skich oraz stworze- nicy gospodarUJ·ący na nie t'ó k d · ń 30 b N k • · p · c · botn i ł ił • • re na. zie czerwca r. ~ z.a on<'-;Ze~1e rem1er Y· Partii Ro • lczeJ wyg os re nie odpo'Wiednich warunków więcej niż 3 ~e~tarach ~lemi. co zapewni dostarczenie w trn1. 
rank1ewicz os;v1 . .adcz_Ył: .. ferat generalny sekretarz par- do stopniowej przebudowy go Poz3 1yrn w:les liczy ponad 250 okresie 200 mila!. sztuk cegły, 

„Przekona!4so1e s1~, fe d7Jis tu - Gheorghdu Dej, który spodarki rolnej na zasadach tysięcy robotników rolnych, 
przr jaźń p~irJędzy narodami nakreślił zadania, stojące socjalistycznych. W tym celu którzy w duiej mierze eksplo- Od 1 lipca akcja ta prowndzo 
buduje się na innych podsta- przed Rumuńską Partią Ro- wydana została ustawa, zabra atowani są przez bogaczy 'Wiej na ~ę~ziCprzez sa~orządy pr~y; 
wach. To jui sprawa nie tyl- botniczą w związku z planem niająca handlu ziemią, a rząd skich. Na nich opiera się zmmeJszonym eta.me zatrudm&i 
ko ministrów, nie tylko rządów, socjaHstycmej przebudowy popierać będzie wszelkie for- przede wszystkim llumuńska nia. i przyniesie dalsze 50 mila. 
nie tylko jakiej~ dawnej bur· wsi. my spółdzielcsoścl rolnej. W Partia Robotnicza. sztuk cegły. 
łuazyjnej, fałszywej dyploma- Zadaniem partii - ośwdad· Rumuniil - mówił Dej - il.st- -o-- -<>--

W. Ażaiew 88 śnieg opadł i zrozumiał, że to nastąpiło dlatego, ~e Ale­
ksy poruszał się na dole pod warstwą śniegu. Wtedy 
zaczął szybko spuszczać się z górki.„ 

Naostrzyjcie drwale swe topory, Raz.„ dwa„. 
Wywijajcie nimi do wieczornej pory, Raz„. dwa.„ 
A gdy przyjdzie wieczorna pora, raz„. dwa ..• Daleko od Moskwy 

Poczynając od czapki, a kończąc na walenkach Ale­
ksy okryty był warstwą lodu. Beridze podbiegł, po­
mógł mu wstać i zaczął energicznie otrząsać z niego 
śnieg. Gdy zauważył że policzki i nos Aleksego zbie­
lały, mocno nacierał mu twarz. 

- Zaczekaj, ja sam - powiedział Aleksy, ledwo po­
ruszają,c wargami. - Przecież możesz skręcić na bok 
I:(loją fizognomięl 

Beridze nagle pochylił się nad nim i zaczął szeptać: 
- Nigdy jeszcze tak się nie denerwowałem! Ledwo 

nie oszalałem. Niechaj będzie przeklęte to miejsce! Nil'! 
rozumiem, w jaki sposób nie skręciłeś sobie karku. 
Rozcierając twarz Aleksy odw!"ócił się, aby spojrzeć 

na matnię, z której wybrnął przed chwilą. Pod śnie­
giem widniała duża szczelina. Obnażona spad7Jstość rap 
townie spadała ku dołowi. 

Beridze nałamał suchych gałęzi i pospiesznie rozpalał 
ognisko. Kiedy Aleksy nagle znikł, Beridze chciał 
rzucić się za nim, aby go ratować, ale powstrzymała go 
obawa by nie upadł przyjacielowi na głowę. Szuka­
iu. ~odniejsze20. zbo_cza dostrze,ECł, że w. szczelinie 

- Co z twoją nogą? - zaniepokoił 8ię Berldze, gdy 
zauważył, że Aleksy kuleje. 

- Kiedy upadłem, wywichn!lłem .!Obie nogę, ale to 
przejdzie„. 

Narciarze usadowili się obok ogniska i zabrali się do 
jedzenia. Gdy się już ogrzali, ze śmiechem przypomi­
nali sobie szczegóły przygody. 

- Tajga zemściła się na tobie za twe pełne lekce­
ważenia słowa - zażartował Beridze. 

Ból w nodze Aleksego minął i podróżnicy ruszyli da­
lej. Kowszow szedł bez lasek, gdyż pozostały na miej­
scu wypadku: obydwie deski od nart 'byly pc>!:unane. 
Obecnie inżynierowie wędrowali po lesie. gdzie drzewa 
stały równe i wysokie, jak kolumny. Zdawało się, ie 
wszystko tu wymarło. Jedynie skrzyp śniegu pod nar­
tami naruszał ciszę tajgi. 

Beridze przystanał i począł nasłuchiwać - na spot­
kanie im zbliżał się jakiś szum. 

- Drwale! - powiedział Jerzy Dawidowicz. 
Wkrótce wyraźnie usłyszeli zgrzyt pił, uderzenia to­

porów i huk spadających drzew. Nagle zabrzmiała we­
soła piosenka, która brzmiała wyraźnie, jak gdyby 
dźwięcznym, chłopięcym głosem, ponad ich głowami 
śpiewał ją f.ruwający ptak: 

Aż do rana odłóżcie swe topory, Raz„. dwa„. 

Aleksy i BeridzJ uśmiechając się spojrzeli jeden na 
drugiego i przyśpieszyli kroku. Przed nimi stanęła otwo 
rem szeroka przesieka. Brygada drwali rąbała drzew~ 
przesuwając się jakby na spotkanie. Spiłowane drze­
wa natychmiast oczyszczano z gałęzi i układano na 
\vozy. 
Inżynierowie zbliżyli się do ~ajbliższej pary drwali. Je­
den .z nich, szczupły z zadartym nosem i szelmowskimi 
oczami śpiewał ową piosenkę, w której było tyle rze·~­
kości i odwagi, że przypadła do gustu i Aleksemu i Be• 
ridzemu. 

Drugi - olbrzymi chłop - obok towarzysza unosił 
się, jak wysoka góra. Ten gwizdał do taktu piosenki. 

Drwale przerwali piłowanie i zapalili papierosy, któ­
rymi ich częstowali podróżni. Wkrótce wokoło inży­
nierów zebrała się cała brygada. N a wiązano ożywioną 
rozmowę. Inżynierowie wypytywali drwali o ich pra­
cę, o to, jak wyglądają sprawy na punkcie. Ci znów 
ciekawi byli nowin z frontu. Drwal z zadartym nosem 
nazywał się Fantow, wysoki zaś - Szubin. Pochwalili 
się, że każdy z nich wyrabia trzysta pl'.{~nt ponad nor,; 
~ ~~~ 

' 
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albo we czworo. Pójdziesz z W •ocz 1"cp. wszyscy zrywali się już z • e&ft c 0 § § 0 U nami, Pixou? „., n '1 karabinami w ręku. I ja ... Kanonada rozpoczęła się na 

również wstałem, wdrapałem ~ KRWI nowo. Ale rozrzewnione obl~-
-U-.OmUn''IJ się na worki 1 rZ'llciłem okiem PARY z w E cza pozostały w oien~u. A poź 

il.4 '.T na drugą stronę barykady. W niej koło się rozstąpiło. I zo-
gęstej mgle ujrzałem jakąś baczyłem swoich. dwóch zmar 

Komuna się nie podda, sylwetkę. PrzYło±yłem kara- (fragment) łych, przytulonych do siebie 
ltomuna łmłercllł gardz4! bin do ramienia i .trzelilem. na noszach, z głowami wyła~ 

Sylwetka wzniosła kanciaste p<Xl r tern szerokim kapłańskim ski padł na armatę ze zwisa- mającymi się spod czerwoneJ 
Pa.rytu gnłeiwny okrzyk ramię, zachwiała się i padła. ~z~tldk_sz?t ~!tały gap tern ' jącą głową i opadającymi ra.: płachty! Czterech ludzi dŻWI· 

rpodaj Stoczyłem się z wysokości na- zo mers 
11:11 u ~· '· eB • _ • mionami. Armata Wersalczy- gało nosze. 

D b onł k d .,„ -oonadzonych WOTków 1· ogłu Po chwili obroncy bary!l\.a- - Zbiórka przy uhcy Myrr- k. "lkła "akby ro-·~;e- . t .:"e 
• o r . • omuna.r· ZI. .r • d dy tam pod nami poczęli h ' oświadczył ow um1 • J „...,,~ - Idźze na ra usz - uu • 

piały r~jrzałem się okola. . , f Ć Krzyki kobiet sta- a. - . jąc, że oto udał jej się strzał, zwała sie jedna z kobiet - po 
(Broniewski) Czułem mesmak w ustach. Ja się ~o a · d . . nd - Hę? 1 zapadła cisza która WYdała wiec;e ż.e to 'Dąbrowski i ja-

kaś kobieta podeszła do mni~. f!ii!.
1
:! ba~z~o~e:zc.~~!~~e.; - Tam, za zakrę~;n. 

1
s.toi mi się wiecznokią. . . ki3 • i~ny jeszcze . porzadny 

18 marca 1871 robotnicy Pa· -: Przeprow~d~łam rek~ł- padła. Usłyszałem głos Becke- piękna barykada. Zb1orka. _ Swi!llie! _.zachrypiał J~- chłop, któr~y. polegli w obro-
ryia odparli atak rsądu zdrady zycJę u pobliskich kupcow ra: Przytknął czarne łapska do kiś głos. - Zabili Dąbrowskie nie Repubhk1. 
narodowej, który chciał ich roz· ~myc~. - powiedziała. - Teodorze, Teodorze! ust na kształt trąbki i ry- gol - Idź - mówiły kobiety po 

broić i stworzyli pierwny w h~ 
&torii iwiata rząd robotniczy. 

Rząd ten przetrwał 72 dni, ale 

sz, PIJ. . . . Schodź! knął: , - Beoker - szepnąłem. - ychając mnie z lekka. - Za-
Podała m1 butelkę i nap1- Odchyliłem materac i zawo- - Zbiórka! Becker podnieś się... Proszę hierz ich. 

łem się. Miało to jakiś cierpki lałem: Znaleźliśmy się istotnie pod cię!!! ' d · gn c 
smak którego nie znalem. .k . . . . h tk Ruszyłem w rogę, c1ą ą 
Spyt~łem: _ Co to jest? - Co? barykadą z brukowca, · toreJ - !'- _ten. tutaś.J -bi ct1c ub. ~ po bruku trzymany w ręku 

_ Schodź! Za chwilę nas o- broniła armata nabijana ka- wymow1ła Jaka ko e a, 10 karabin. pamięć o Komunie paryskie1·. o c o wm' o' falt p l"ł s·ę · k to 
- zerw ne · toczą! mieniami i as em. a: ~ rąc __ mnlle za r~ ę - czy _ Hej! Jonfosse _ zapytał = ~~o t~~fw~~e~alej. .. Staruszka w głębi zaczęła j~kiś do;n i trzeszczące P om~e twoJ towarzysz. "eden z niosących ciała -

jej bohaterstwie i ofiarności ro· 

botników francuskich trwa. z nie 
k plJ, jęczeć. Jedno z dwojga dzieci m~ 0.3wietlały tę sce~~ d~!1= $cisnąłem drobną, . stwar-: ~rzechodzimy przez jezdnię? 

to cię uspo oi. rzuciło się na podłogę z drże- ml, c1emnym1. smugami, P dnlałą rączkę i potaku1ąco s~n - Tak a później bulwarem 
alabnQCq silq po dzień. dzisiejszy Powrócilem do barykady i . . . tern pochWYc1łem Beckera za nąłem głową. To było memoz- • 

1 
. · 

I przetnM wieki. zacząłem znów strzelać. Rap- ruem 
1

. wyciem. . . 1 pas: Liwe, aby Becker nie żył. Al- Sewast?po skimś. . . 
tem jedno nazwisko wdarło - Nie opuszczaJCie nas. - - Spójrz! bo w takim ra2'Jie świiat zosita- - Nie przy piesza] kroku Lenin lapidamie olcreślil, czym 

liyla Komuna. „Komuna - to 

„odkryta nareszcie" przez rewo· 

się do mojej pustej głoWY: zawołała ·st.arucha. w rogu barykady, pod ścia- nie pozbawiony myśli. Któż - Cambalusier. 
Thiers. I pod wpływem prze- - SpokoJu! - rzekł czło- ną małego nisk1ego budynku, odtąd będzie mi tłumaczył w ten sposób poznałem na­
rażającej nienawiści jakH wiek w bluzie, odwrac;ając którego d~ połowy zamuro- wszystko, co się dzieje? Nic zwiska swoich towarzyszy. 
skurcz zaciskał mi ręce. ogar- się. Gw~nęła kula: S~ero- wane okna pozbawiały nas się już Illigdy dziać nie b~- Nie z~omniałem ich: J~m­

lucj<: proletariackq forma, przy nął oczy, podtrzymujące kol- wałem się ku drzwiom 1 ze- światła - ujrzeliśmy za taT- dzie. Przypoillllliałem sobie, ze fosse, Bixou i Cambalusier. 
bę karabinu ramię! Chciałem szedłem na dół. czą kartaczownicy zgiętego od kilku godzin Becker mil- Czwartego zwano Wiktorem. 

kt6rej ruutqpU mo;e ekonomie::· zabić ohydnego staruszka, . do - Przepadło! - Becker po- wpół Dąbrowskiego. Kręcił czał. Był już za.pewne m~- Gdy jeden z nich wymawiał 
iw wyswolenie pracy. KomU1łl.& niego strzelałem. Czułem, Jak chwycił mnie za ramię. - Ba- zgrzytającą korbę ruchem twy. Nie miał nic do powie- nazwisko Jonfosse, zdawało 

poza chmurą, która bezustan-: rykada będzie otoczona. Trze- miarowym, a zaciśnięte szczę- dzenia! się wskutek jego akcentu z 
nie przede mną gęstniała, stoi ba zmykać na prawo. Id i pochmurne oczy wyrażały _ Nie ma już nic do powie przedmieścia: że mówi: Jean 
on tam WTaz z~ s~ ?rzu- _ Na cmentarzu Montmar- jakąś myśl daleką i rozpacz- dzenia _ wymówiłem głośno. Fosse. 

- Io pierwssa dok-0nana przez 

rewolucj<: proletarfuckq próba 

:ibur::enia buriuazyjnej machiny chem, ze S\".'ym
1 krotki~ no= tre odbywają się masowe egze liwą. Poczuł~m napływ s;zalo- Pochylono się nad martwy- - Hej, tam. Jean - fosse ... 

!?~mi, przypm:mym ko iei:zy kucje - powiedziała stojąca nej egzaltac11. Paitr~yłetJ.?- na mi ciałami, przykładano rękę . 
k1em, ~rzykleJ?ną p_eruką 1 bi obok mnie kobieta i z kara- Dąbrowskiego. . • Nleśrmał~~ do serca, unoszono ramiona, . !'owtarzałem to w myśli j~ 

pań.sewou·ej i „odkryta nareszcie" 

forma polityczna, którą można i noklarru. W m1a:ę Jak atrybu binem pod pachą poczęła biec ani zawołać nan, ani połozyc które opadły. Byli istotnie 1d10ta. Odwracałem głowę 
ty. te odpadały, Je. dno po ~ru- co s1"ł. RzuCJ"liśmy się w labi• mu ręki na ramieniu. Rozu- martwi. Otoczono mnie. Pod- spoglądałem. na czter~ch tra-należy zastqpU to, co zburzone". ł ł k d h s kie twa 
~· s ysza. e~, ,Ja . szy ZI, a rynt ulic, w którym nic już miałem, że nie należy m~ prze niosłem głowę i z wolna rozej garz;v, na ie ~ero. . -

Oto na czym polega historyczna bmokle po1~w1a1ą s:ę z. po- nie rozpoznawałem. Kule i po szkadzać. Trzeba pozwohć, a- rzałem się dokoła. Wśród ko- rze, .na srą.utne, i dzikie ~poj­
rola Komuny, kt6rej nauki i do- wro.tem na Jego noSle pa(Jaca, ciskl padały dokoła. Czemu by a:rmata jego wypluła ca~y biet poznałem ldlka spornię- rzeme Jonfosse a, do kto~ego 

peruk!ł odrasta _na czaszce: a skierowaliśmy się w tę ulicę swój ładunek . .Podszedłem b.11- dzy tych, kfóre przyłączyły się tak dobrze pa~owało I_lazwisko 
lwiadczenia legły u podstaw przypman;,: ~ołmerzy~ <:Ir:wiąc, raczej niż w inną? Kto strze-, żej i przyglądałem się nap~ę- do nas na Białym Placu. Ta, Jean _Fosse, -rruał bowiem n?gi 
marksistowsho-leninowskiej nau odgina rogi l P'!k~zuJe. 1:11 nos. lał? co było celem naszych ciu rysów z profi.lu. przY!·"."'le~ która ujęła moją dłoń, trzy- krótkie. był gruby, a rozpię-

~t:zelałem z. wsc1ek~o~c1~. B:rł strzałów? Dostrzegłem .jedno- dzonei do podbródka zołte,J mała ją nadal w swojej. ty kaftan . ukazywał opasły 
lei o państwie i rewolucji. JUZ tez:az dzień. Roz1asruło s:ę piętrowe domki z maleńkimi brod;de, która od czasu ~o cza Prócz kobiecych twarzy były brzuch .. Nosił sz~ła, !t~óre . su-

JP marksistowsko-leninowskiej ZUJ?ełnie. Ponad chmurą wi- ogródkami od frontu, ze ścia- su . drżała. Becker rozc1ągną~ też i męskie· pochylały się o- ~ały się wzdłuz kroci~tkiego 
nauce o państwie, w ustrojach po da~ było ok~o i °:a~y • do- nami pokrytymi glicyniami. się obok niego w całej _długo- ne, obrośnięt'.e, z przesłonięty- Jak_ u doga, nosa .. Spo3rzen~ę 

mow. Za narru, na .iakims ro- Spadz.isty pagórek 0 skopaz;ej ści, zmierzył i wyst:zehł. Na-: mi przez łzy, nabiegłymi mo1e zatrzymało się wres~c1: 
lieyeznych budowanych na pndsw gu, st~rucha o mulach, w pr:e chudej ziemi i wzdłuż pagor- biłem swój karabin'.. W teJ krwią oczyma. Jeden z męż- na zmarłych . Ruszyłem wow 
wie tej ńauki żyje nieśmiertelny krzywionym czepk1;1 na si- ka z;mieczyszcżony strumień, chwili nastąpił wybu~h. Odru czyzn zamrugał, odchrząknął i czas w. dalszą drogę, al idąc, 

wych kosmykach,_ siad~a przy który ginął w rumowiskach. chowo pochyliłem się i poczu- głosem przyćmionym, w smu- tak myslałem: 
dru:h Komuny! Duch ten żyje i kataryn~e 1 śmieJąc się, bez- Natknąłem się na wielki cie~ łem, że tonę w obłoku k~zu. gach woni- tytoniu, powiedział - Odnaleziono więc Dą-
w naszym państwie, w naszym zębnyrrn u.staml i klnąc, po- ny mur, z otworami, przez kto Gd:v podniosłem oczy, UJrza- zwolna: browsk>iego. Co na to powiesz, 

częła krecić walczyka. Suc~y re strzelano. Pół obrotu! Bee- tern obok siebie Beckera, któ- A h t ....... tne stary przyjacielu? Odnaleźliś-
ustroju demokracji ludowej, pow odgfos detonacj~ zdawał ~1~ ker biegł 0 kilka kroków prze ry nie leżał już wyciągnięty - c ' 0 • ""'"~ • ··• • my go, prawda, i odstawimy 
nałym dzięki nowej sytuacji hi trafi~ć w melodię, łamać JeiJ de mną. Jakiś młodzieniec w na brzuchu w pozycji strzel- W;Ydął policzki i konczył ba go Komunie. Mówili, że , jest 
atoryc:nej, wytworzonej przez k_rzyze, a potem walc :ozle~a~ łachmanach, z niedopałkiem ca, ale WY"V:'T<S:ony na plecy sem. . . zdrajcą. Więc proszę - oto 

. • się z I><?wrotem - cierpki 
1 

papierosa, przyklejonym do oośród kamiem bruk_u z ~oz- / - Dąbrowski... Zma.r.l Jak jest ... 
zwycięstwo ZSRR nad faszy.mem podryguJący. . . warg, z rozgorączkowanymlkrzyżo:vanymi ram10nain11 i zacn:i; to~?rzysz ... I twoJ kole Huk detonacji nie ustawał 
niemieckim i dzięki naszemu o- - Jak tam idzie? rzucił spojrzeniem, zatrzymał nas krwawiącym czołem. Dąbrow- ga rowmez... już. Mijani po drodze ludzie 
parc:u o ZwiA•ek Rad·1·eck1". stojący obok mnie, Becker. - Trzeba by pochować ich pytali: 

„ "'YM "' Strzelał spokojnie, regula.r- uu1l11111iHlłlllUUllłłltlłłłlllllUU1tllłlllllllllllUUllll1tlłllttlllfUlłlllłltlllllłlłtlUlłllłlllłUUUU1R 

W bohaterskich bojach Komu 

ny Paryskiej Polacy odegrali 

wielkq rolę. Na zawsze w pnmię 

ci wszystkich ludzi walczqcych o 

postęp pozo~taną nazwiska wy· 

bitnych dowódców wojskowych 

razem. . - Trzymamy się jeszcze na 
nie, jak wielka, dobrze nakrę- Eu--n•·u-z Pottler -. Wy_ dp.my ci ich_ - poWD.e Montmatre? . 
eona maszyna. Pomiędzy dwo - -.::;;- ~ d ł ed k b t Sam ,„. 
ma strzałami rzucał swój . zia ~ J n!ł z 0 , 1e · - I udzielali nam nowin: Wró 
drwiący alzacki okrzyk: K 'e I przeszła tędy ich me zabierzesz. blewski objął k:ierownictwo 
„Pszsz ... ". Melodia walca snu- om u na przec1 z Miała na głowie ka~lusz ~ obrony na lewym wybrzeżu. Bi 
la się za nami nadal w dro- żałobnym welonem, mieszC;ZB~ twa trwała koło Cz.erwonego 
bnych podrygach. Ale olbrzy- Załegł błyskawic hr Komun~, ską suknię z falbanami 1 I Krzyża i na szos.ie du Maine. 
mi jakiś zgiełk położył jej ko- wstążkami, a wszystko to :prze Na drodze, którą szliśm:v, pa-
niec. Cały batalion uzbrojo- Jest Paryż dumny z niej niemało; pasane cz~oną, weł~ianą nował jeszcze spokój. Wzno-Komuny, generała Jarosława 

Dąbrowskiego i Walerego W rób 
nych kobiet nadciągał z głębi Czuć świat dziś prochem, proch - piorunem. szarfą. SpoJrzałem na mą ze szono tu pośpiesznie baryka-
ulicy, biegł ku naszej baryk11.- Rzekłbyś, łe wczoraj jeszcze grzmiało. zdumieniem. Podjęła: dy, które otwierały się dla 

lewskiego. dzie z czerwonym sztandarem Jej kl~ska _ wciąż na odwet czeka. - Znajdą się jakieś no.sze' przepuszczenia naszego pach o-
na przedzie. Kobiety przybra- Zabierzesz ich obu. du. Jonfosse wołał uroczyście: 
ne były w najrozmaitsze mun Więc łotry, klechy 1 przybłędy z oczu promieniiało współ- - Z drogi przed bohatera-
dury: w kapelusze ze wstąż- Drłą, zabitego mając ćwieka... czucie. Była to młoda kobie- mi! Przepuśćcie generała Dą-konarui w wojnie, podała dłoń k k 

Kiedy francuska burżuazja. po 

kami i spódnice mar ietane Komuna przede! przeszła tędy! ta, o nieco uróżowanych, owal browskiego, który dzielnie po-
:iwycięskiej niemieckiej burtu- o równym cyrklu, w bluzy nych policzkach. Między gór·· niósł 3mieirć za lud! Wojsko-

• proletariat Paryia, polscy rewo­

lucjoniści znaleźli się po stronie 

prawdziwych patriotów /Tanew· 

kich, walczących o interesy swoje 

ozji, by wspólnie wyciąć w pień. Gward:iii. Narodowej. Niektóre Bruków ulicom brak, jak długie, ną wargą, a poldczkiem, po wi odkrywali głowy albo pre-
spomiędzy nich miały na so- al prawej stronie w ba.rdzo bia- zentowali broń. 
bie kaftany jedynie i spódni- Zdziesiątkowane bat iony łym zakątku twarzy, miała _ Dąbrowski! _ mówili 
ce: w.idać im było piersi, a ob Szły ostro tnące śmierci ptugł, pieprzyk. zabili więc Dąbrowskiego! 
nażone ich ramiona potrząsa- Ryją<! gł~bokich bruzd miliony. _ Jon!osse poszedł po no- - Pomścimy go! 
ły karabinami. Starucha dała Z tą hekatombą nleskońcroną sze - szepnął człowiek o ba- Przełożyła: 
spokój muzyce i utykając, z sowym głosie. 

i swojego narodu oraz o intere 

ay ludzi pracy na calym &wiecie. 

Temu duchowi, który ożywiał na 

1zych bohaeerskich poprzedn~ 

ków, byliśmy pozosfaniemy 

purpurową twarzą, z piijanym Spłynęła krew strumieniem wszędy, _ Weźmie się ich we troje, M. Higier - Łebkowska. 
spojrzeniem, przyłączyła się Lecz spójrzcłe, wschodzl siew - czerwono ..• 
do ted gromady. Tańczyła te- Komuna przecie! przeszła t~dyl 
raz. Na frontonach domów u-

wiem i! 

chyliło się kilka okien i roz­
legły się oklask:i. 

- Ech! - za.wołał ktoś. 
Trzeba by zabezpieczyć te 
wszystkie okna. 

Robotnicy Pary:ia i całej Fran - Chodźmy zobaczyć - rze 
cji stoją dzi& w ogniu walki prze kłem, i wszedłem do jednego 

• k • ud ·11: z domów. Przebyłem schody, 
ciwko r::ądowi, tory " os o- zapukałem do drzwi. Otworzy 
nalil" i rozwinql do najwyższe- ła mi kobieta o rozpuszczo­
go stopnia :idradziecką praktykę nych wł?Sach. Pokój, do któ-ł 

rego mme wprowadziła, toną 
kata Komuny - Thiersa. Thiers w półmroku, bo przed oknem 
wezwał Prusaków na pomoc prze .umoc?wano mater?<:· J~ś 

. .• D . . . . czł<>Wlek w szareJ, wełrua-
ciw ludowi Francp. . :n.sie1si nej bluzie z czerwonymi nara 
Thiersowie stali się zwykłymi wy miennikami - §ledzil spoza 

k · · r rykań.skich teg" materaca, ulicę. Od cza­
onawcami wo 1 ame su do czasu celował i str.ze-

imperialistów w walce z wla.s- lał. w głębi poko;u pod gołą 
ny narodem. Nie przebrzmiały ściana klęczała sta:a. kobie~a 

m - tuliło się do ru.eJ dwoJe 
jednak we Francji echa Komuny I dzieci. 

Żyje w narodzie francuskim wola - Przychodzę ci pomóc -
walki 0 pokój i post<:p społecz· powliedziałem temu człowieko 

k . • tandar wi. 
ny. Jl7 yso o wznosi się sz Stanąłem za materacem i te 
komunardów dnia dzisiejszego, raz z kolei wycelowałem do 
komunistów przewodniczących na masy Wersalczyków, która. ci-

.• skała się pośród dymu o p1ęć-
rodowi w walce o wolnosc Fran· dziesiąt metrów od barykady. 
•fi i o pokój. Kobieta z rozpuszczonymi w~o 

· -:O:.-- sami wdawała nam naboJe. 

Pamiętasz, Ludu, wciął Tuillerle 
Osadził w nich kat-grudz leń pana •), 
Ten święcąc orgie I brewerie, 
z pałacu robił wci;iz lupanar, 
Codziennie zmieniał tak kochanki, 
Deptał dla zysku wszelkie względy. 

CóU Spaftnśmy mu ••. firanki -
Komuna prucie! przeszła tędyf 

•.• Ju! piją mózgł światło wiedzy, 
Duma rozpiera ludziom piersi, 

Z wiosek czy miast, z uHcy, z miedzy 
Uczeni stają się l śmielsi. 

Kiedy w przysiółku zadymionym 
Wspominać zaczną dzień z legendy, 
To o sztandarze śnią czerwonym ... 
Komuna przecież przeszła tędy! 

• * • 
Ze zbiorów „Chants Revolutionnaires", Paris, 1881. 

Wybrał I przełożył Allan Kosko 

•) Ks. Ludwik Napoleon dokonał zamachu stanu, d_nia 
2 grudnia 1851 r. koronował się n~ .cezairza_ Francuzoy.r. 
W osta-t.nich dniach Komuny Pa•rys•kłeJ (maJ 1871) Dle· 
. spelna w rak po u.padku. Dmgiego Cesars~a. ~~unar­
azi sipalili sicd:Libe Napoleon.a III. oał~ Twllery Js.>ki. 

John· Foster Dulles zmienia ton 
Osoby mister John Foster Dul· Odpowied:il: Wyją.wszy wypa. 

leea nie trzeba zbyt szczegóło. dek lub głupotę, nie ulega wąt 
wo przypominać. Wystarczy za pliwości że nastą.pi osłabienie 
znaczyć, że przed dwoma laty naprężenia międzynarodowego. 
został on określony przaz mini· Pytanie: USA wydają. 15 mi· 
stra Wysi)llkiego jako czoło. liardów dolarów na zbrojenia ro 
wy podżega;„z wojenny w;. St&- cznie i 6 miliardów dolarów ua 
nach Zjednoczonych. Do dzisiej wydatki międzynarodowe. Sytu­
szego dnia IDister Dulles pełni acja taka nie może przecież ''ą. 
jednocześnie funkcje głównego gną.ć się w nieskończoność ł 
()oradcy politycznego wielkich Odpowiedź: Nie. Zdecydowa· 
mOJlOpoli amerykańskich i De. nie nie. :M:yślę, że przesadzamy 
partamentu Stanu USA oraz w sumach wydawanych na zb~o 

'

jest przedstawicielem rzą.du jenia i pomoc wojskową. 
USA w Organizacji Narodów Powyższa wymiana zdań jest 
Zjednoczonych. uiezwykle ciekawa. Oczywiście 

Jest rzeczą bardzo charaktery nie oznacza to, że mister Dul. 
styczną, że John Foster Dulles les lub jego mocodawcy - wiel 
uważal za. wska.za.ne ostatnio cy monopoliści amerykańscy -
zmienić ton swoich wypowie· stracili apetyty impei:ialistycz. 

1 dzi. Dla. przykładu przytoczymy ne i zrezygnowali z panowania. 
je.go wywiad udzielony naczelne uad światem. Nie. Zdecydowa­
mu redaktorowi amerykańskie. nie nie. Ale znaczy to, że zde· 
go tygodnika „US News and cydowana postawa narodów mi. 
World Report", który to tygo- !ujących pokój i gotowych wal· 
dnik jest organem nowojorskich czy~ o utrwalenie pokoju, zmu. 
1,ół przemysło~ch. sza ich do powtórnego zastano-
Pytanie~ JS:k rozwinie się sy wienia się nad możliwością ~e• 

uacja międzynarodowa w o'kre lizacji tych ułanów • 
sie najbliższ.vch kilku la.t f 



Tradjcja ...: . ktłira nakłada obowiązki _ 

łodego Pokolenia 13-ta rocznica Deklar cji Pra 
„Z jeduolitego frontu radykalizmu, który pulsował za.w­

sz.e zywo wśr9d Dllodzieży miast i wsi, wywodzimy obecnie 
nasz wspólny rodow()d jcdaości, wyrażony w Deklaracji 
Praw Młodego Pokolenia w roku 1936, podpisanej · ptzez 
tnlodzież robotnicz~ i chlop&ką. Idea naszej jedności harto~ 
wała się pod uciskiem kap1talistyczno - obazarniczego ustro 
ju ... '' stwierdza Deklaracji\ Ideowo _ Progmmowa. Zwią.z­

ku Młodzieży Polskiej. 

we wspólnym froncie rozstrzelo I Musimy wzmocnić siłę naszej 
na dotychczas energia młodego jt-dności, budując silną. ideologi 
pokolenia. zostanie zespolona i cooio i zwartą. organizacyjnie 
wytworzy taką siłę, która zdol- ruiliono1Vą. organizację młodzinży 

na będzie dopiąć swego i utoru polskiej. 
je m~odym ~ogę do l~~szej Dla.tego też trzeba, aby każdy 
pi;om1entsteJ przyszłości • ZMP .owiec, czytają,c dziś Dekla 

• * • mdę Praw :Młodego Pokolenia, 
że tak długo. trwać będzie nie- Stwierdzenie, że Związek Ml:o przeanalizował swoj~ dotycb.cza.· 
bezpieczeństwo wojny i wyzysk dzieży Polskiej nawią.iuje do scwą. dz1a.łalność i sprawdził, 
człowieka przez człowieka, jak tych wspaniałych tradycji na· czy jest godnym kontynuatorem 
dłngo istnieć będzie kapitalizm, kła.da na. nas ·wielki obowiązek. tych wielkich tra(lycji, aby 
walczą.o o urzeczywistnienie praw J\famy już dziś tą. siłę, o której rzię.l na siebie konkretne zobo· 
młodego poitolenia - walczyć pisali uusi kolcrdzy - jest nią wiązania, budowy na swoim od· 
będziemy przeciw kapitalizmnwi nasza jedność, mamy tą Polskę cinku -- w f~bryce czy szkole, 
o nowy ustrój społeczny'•. o której oni marzyli - jest nią w urzędzie, czy na wsi - budo 
Zdawała sobie sprawę z tego Polska Ludowa. Nic sterczą już wy tego ustroju, o który wal­

mlodzież, że klasy po~i1vlające ,„ kraju wyga8łe kikuty komi- czyli 11nsi poprzt"dnicy: ustroju 
nie wyrzekr.q. się łatwo ~wych nów fabrycznych, a zi.iuti.a od. IL1dzi szczęśliwych, ustroju socja 
praw, że trzeba walczyć o nie dnje swe plony prawowitemu go listycznego. 
w jednolitym froncie młodego ~podarzowi - chłopu, otwarte Jer~ Feliksiak 

ldzien:iv razem 
Widzisz więc Jurku, jak - Nie, to juit nie był ~ 

nietrwa~ oka:r;aly się przegro- denpowellizm. lecz jego prze­
dy, którymi chciano oddzielić ciwieństwo - Harcerska Siu­
nasze organizacje? Spotykamy żba Pol5'Ce. W tej me'todzie, 
się znów, ale już inaczej opartej o konk'fetną i dQ wie­
mówi chłopiec w zielonym mun ku chłopccr dostosowaną pracę. 
durku z .granatowym i\Znurem, wyraża się nasza nowa ideolo· 
zwracając się do kolegi ze g4a. Harcerze entuzjazmem ze· 
znaczkiem ZMP. szlorocznej pracy sami określi-

- Dużo czasu straciliśmy na li swe miejsce w spoleczeń6twie. 
dogadanie s·ię mimo że wie· Razem budujemy sprawiedliwą 
lu z nas dawno już uozumialo Polskę! I tu widzisz narodziny 
konieczność wspólnej drogi - najsilniejszej, bo ideowej więzi 
uśmiecha się Ju.rek ZMP- obydwu naszych organizacji. 
owiec. - A teraz istotnie jak Nasz wiek i siły wyznaczają 
gdyby ZIJikl jakiś próg między różnice w metodzie - cel lą-
nami. Jak to się stało? cey nas nierozerwalnie. 

- Bo widzisz - ożywił się 
zielony mundurek - usunęliś- - A ci, którzy od was od­
my rdzeń tego, co jeszcze, naj· cOO?zą, p~zecież har~erstw~ o-

• · · b ' 1. kresla gorn• granicę wieku 
częsc1e1 w rew nasze) wo 1, wy " · d d 
znaczalo. nam miejsce poza re· sw.ych czlonko~, ol<ą oni 
sztą młodzie-ży w Polsce... Sy- pó~dą? Czy trafią dQ nas? 
stem Baden Powella przesolał - Trafią. Napewno trafią. 
być naszym programem i próg Rz~z jasna, że służba Ojczy­
rzeczyWiście znikł! Bo do tej źnie nie kończy się w ha•rcer­
pory chociaż wielu z nas wi- stwie Pójdą tam. gdzie zna!dą 
dz.lalo wspólny cel, to ide-0logia taką formę służby, jaka będzie 
wszczepiana nam przez skauio- odpowiadać Ich nowym możli­
wą metodę giry, utrudniała nam wościorn. Organizacja starszych 
znalezienie braterskiego języka. bra.ci - ZMP je'61 dalszym 

latem ubiegłego roku ciągiem naszej walki o szczę-
wid'Zria!em pracę harcerzy, któ- ście c-zlowieka. I skończ już 1 
rej nie można nazwać grą. Po tym MY i WY, jesteśmy MY, 
moc dla wsi, opieka nad chłop-, jedna wielka rodtina. 
skim dzieckiem i szkolą, to 
chyba nie badenpowel!izm! - Rozmowę podsłuchał 
dziwi s.ię Jerzy. Druh 

Mija właśnie 13-ta. rocznica 
podpisania. przez młodych 

robotników i chłopów, l<ZM, 
CM TUR-owców i „Wiciarzy'' 
„Deklaracji Praw Młodego Po. 
kofonini°' ·- manife:stu ićdno.!c·~ 
mło.dzieży polski.ej, m~nifest.u 
walki o p1·a"'a młodzieży, walki 
o ~zcz~śliwl} przyszłaś§. DeklftTa 
eja ta wnioBła najpi9knirjszą tra 
dycję do ruchu .mlod.deżowogo, 
którego przewod1.i ki em je~t u­
łiecnie Związek Młodzieży Pol. 
a ki ej. pokolenia, że trzcha wokół zostały dla całej młodzieży mo· ---------------------------------------· 

W warunkach policyjnego ter 
roru sanacji, wzrnstają.cego wy 
zys ku klasy ro bot n iczej i mas 
biednego i średniego chlopst;v~, 
w waruriknch wzrastającego Sta 
le hrzrohncia, wzras•:iją,cego a· 
nalfabetyzmu i ciemnoty krze. 
P!a jedność młodzieży której naj 
pdniejszym wyrazem była De­

sz<·zytnej iclci walki o leps_zą żL;wo~ci pracy i nauki, zniesio. 
przyszłość skupić wszyRtko co nr zostały wszelkie ograniczenia. 
młode i postępowe. Końcowy Ale nie wszystko jeszcze zo-
i..:,tęp Deklaracji stwierrlza ~tało ·zrobione. 

Zakończenie I-go turnusu 
„Pr,zekonani o $szności haseł Mu~imy zmobilizować całą. mlo 
zawartych w Deklaracji i o mo- dzież polską do usunircia z kra 
żliwośei ich urzeczywistnienia, ,.jtt resztek wyzysku człowieka 
ufni w siły żywotne młodych i ·przez człowieka i do budowy 
ich bohaterstwo, wierzymy, że u•~roju relnej spr!lw11•C1liwo§cL 

Szkont ·organizacy·nei ZMP 
Dnia 6 bm. zo~tnł zakÓńczo., .Tak uatcży o~enić 

ny I turnus Szkoły Organiza· turnusu Szkoły'! 
wyniki I Szkoła ta jest nam potrzebna, 

cyjnej. Przebieg turnusu dowiódł, że 

kla ra.cja. --------------------~-------------------------------------------Pisała Deklaracja o tym, że K ł pzn 17 • • , • 1• 
kilka milionów młodych, pełnych O O przv r: r I ie.go_ SWlet ICG 
sil i rwących się do twórczego i łt • 
radosnego życia ludzi, pozbawip Miło jest wrj~ć do świetlicy I [•Ół muzy ezny, żeński chclr rewe-
nyęh mo~ności proai}ktywnego młodzieżowej PZPB Nr 17 przy l<>Tsów, zespól dr!lmatycv1y, a w 
zastosowania prężących się do ul. Rzgowskiej 26/28. Widać oo najbliższym czasie powstanie 
pracy ramion i energii móz;;vw razu, że koło Z.\IT' „hawdni:t- nu;;sk\ chór rewelersów. Poza 
stało się „tragiczny,m pokolc. nej 17 .ki'' je~t gospo<ln,rzem tym wspólnie z towarzyRzami z 
niem P(l!Aki' •. A przecież „zie· świetlicy. Dwa znaki ZMP, wi Vi<l'R . tworzymy markRistows1ne 
mia nasza jest bog1tta i płodna szące w ka7.d.1'm pokoju, tabli. !rolo sa111oksztakeuiowc. S~".ra­
w surowce - glosiTa 5łynna De en z wy!,re~em, obrazującym my się , zwięk5zyć liczbę książek 
klaracja. - Sterczą.ce kikuty wy wzroRt koła ZMP - oto ro ude w bihlrntece, Dzięki pomocy dy 
ga><lych kominów fabrycznych i rza ka~clego wchodzącego do : ej rekcji zakładów szykujemy 
zamarłe warsztaty czekają. na świetlicy, ' ~ztnndar koła, Pown;'.nie pom!l-
nagzc siły. Mamy wszystko po. Koło ZMP dzi«ki aktywnej g:i naul w pracy organiza~ji to. 
trzPlrne, by nakarmić i odziać pracy kolegów, Juuow~kiego, v.'arzy~z Fes. er, przawodmcZ>lCY 
milionowe rze~ze obdartych i glq Lu!Jcrańskicj" i innych rozwija Rady ZnkładoweJ. 
onych, hy przywrócić im radoMć się szybko. - ~Iamy też o~iągnięcia w 
ż~·cia. I mamy zapał młodych, - Jeszcze w połowic stycznia wyścigu pracy - zorganizowa· 
zl:)czonych wspólną nam wszyst lrnlo liczyło 15 członków - mó Jiśruy ł>Ilodzieżową. Bryg'lldę pro. 
!dm bczundzinjno§eią. dnia •lzi· wi kol. Hudidkow5ki, przewod· dukcyjną. W najhli:i:szym czasie 

chc<'my nawiązać kontakt z mlo 
clzidą ze wsi w powiecie sie· 
radzkiru. 

Wszystko to świadczy o tym, 
że koło ZMP przy PZPB Nr 17 
rzeczywiście rozwija. się. ży,czy 
libyśmy kolegom, by pogłębiali 
również pracę· oświatowo • orga 
nizncyjm}, by regularniej urzą­
dzali pogadanki na podst1iwic 
,,111 iesięcznika InstfukcYJnego'' 
i by większa ilość koleg6w bra 
ła aktywny udział w pracach za 
rządu koła. Wte(Jy dalszy roz. 
wój koła nie wą tplh~ie będzie 
zdrowy i pomnoży dotychcżal'<>­
we osiągnięcia. 

A. Batorowicz. 

l;ol. Słanklewica 1..... p'i<:odow· 
nlczka pracy OśroO. I on lekcyj­
nego nr. 1 I przod•wmłetka nauki 

Szkoły Org. ZMP „ Łodzi, 
si~jsz.('t;O i tros'ką. o lcp~ze · ju. niczący kołu, a iedno(,\ześnic kic 
tro''. Nic prr.cowaly jc1lnnk fa rownik ilwictlicy. Ohccnic 
Lryki i war~ztat_v, nie dawała mamy już G3 członków. Ale da 
Lii1;ata ziemia zatrudnienia mfo lcko nam jeszcze do tego, hy 
dzicżv. było u na~ zupełnie dob1 ze. Na 

W każdy-m kole ZMP-korespondent „Trybuny M odych'' 
List do R .edahcji I nasza odpowie ź 

Deklaracja dcmaskownla nę· sze koło powinno licz~·ć przyj. 
dię, wyzpk i fal~z ustroju ka. najnuneJ 1!!0 członków a wiuu.'· 
pita!istycznego. Domagała się u nas być nic j('dno, le('Z przy 
cna gtuntownych tmian, doma· i.ajnini(:j trzy koła Z~iP-owe. W 
pila si~ tów•wgo startu dla wszy kwietniu pragniemy wciąl!'nąć 
Skkich. Domugala się otwarcia call} . młor1zic7. pracujl}cą w na. 
wrót do fabryk i um:dó'v i ~zy«h zakhdach - pr1.(>szło 200 
nkół 'inzclkicg.1 typu dla całej o~6b <10 ZlltP·ow!'j organizacji. 
mlodzieży, zniesienia. wszelki<.'go - Czy to nie zbyt wielkie 
r9dzaJU prnywilej6w, rozbudowy plany' - pytam. 
Ficci szkól domÓ\V młodzieży i - Nnprwno nie - twardo od 
bibliotok, uadzi.aln ziemi dla powiada kol. Radzikowski -
biedoty wicj~kiej i mc1;'.liwo-1 ~nodzież wie o nas więc·ej niż 
lic.1 prnc.v dla mlodzil'Ży mhst. to, że" dążymy do umn~owicuia 
O prawdziwą wolność , którn organizacji. że <lzięki ~taraniom 
~c>t prawem młodoś1·i, przcdw jKnla i Zw. Za"·· powstały knr~y 
wo,i11io - o pokój wy~t~pownłn cloltsztnł<·a .iącc. pow~tal zr<pół 
Dcklnrarja. 1 

I iiekoracvjn.v. Poza tym istnieje 
„Zdając sobie spra.wę z tego, jeszcze samokntałceuiowy zes. 

Z lowi~kiej wsi 

KARATKI 

Do „Trybuny )Iłodyrh" wply. opisać, jak wygląda praca na 
r.ą.ł mirdzy innymi list od kole jego terenie, jakiu powstal.y sr.k 
g0w z Zakł. Graficznych „Pra. c~e, w j~k~m kirrun~u i za~u;­
Ra Wojskowa'' który zamieszcza ~1.e . ~ozWlJ~Ją. ~wą. dz1nł;ln~śc, ~a 
iny z nieznacznymi Rkr6tami: k1m1 mctodam1 po~luguJą się. 'lit 
„Czytając „Trybunę .Młodych" dro~11 dałyby one wzory. orgaru 
członkowie kola ZMP przy Za· ZPCJl. kołorr. młodym, d«piero po 
kladach Graficznych „Prasa ~HtaJl!Cym, lub słabym, potrzcbn 
Wc..jskowa'', zwrócili uwngq na ,ącym pomocy. 
to, że za mało spotykamy w niej Do tych ostatnich nakży rów 
artykułów, dotyczą.cych kół r.it>ż koło ZMP przy Zrkładach 
7.MP. Uważamy, że „Trybuna (fraficzuych. „Pra~a Wojskowa" 
)1lodych" poświęcona jest spec kt6re z powodu mnłt,j ilośc~i 
jaluic życiu naszej orga:Jizacji i ałonków, braku 1.aintert'sow::111ia 
dlatego winny być podawane i wsp6łpracy ze ~trony Partii o 
1•rzede wszystkim art,1·knly ohra raz jakiejkolwiek pomO('Y z in. 
7.UjQce jej pracę w poszcz1'gól· riej stroQy nie mogło do nicd:'..w 
nych kołach. Każde koło ~ir · o ra rozwin'!Ć nalrżyrin P-wPj prn 

cy. Bolączkł naszc~o kola były 
martwe zebraniu, brak w~pólne 
gil języka między czlonkann. 

Obecna sytuacja naszego ko­
ła uległa pewnej poprawie, 'V 

1•~tatnim czasie liczbn członków 
zwiQkszyla si~ niruinl o 100 pro 
cent, koło posi.ada _opiekunów z 
ramienia Partii, którzy udziela 
j>; rad i wskazówek. Nasze ze­
ltntnia znaczuie się ożywił. . W 
kole naszyre pow~tala sekcja fo 
tQgraficzna, ciesząca sic> wielka 
vovularnoś~il! w~róJ ~złonkó~ 
nasze~o koła. W początkowe.i 
fazie organizacji znajduje ~ię u 
nas chór, i~tnieje również pro 
jckt zon;aruzowania sekcji dra_ 
matycznej. 

Członkowie kola z :MP „Prasa 
Wojskowa" zapytuj:!: Czy nie by 
ło liy dobrze, żoby na terenie każ 

. korespondenci „1'rylrnny Mło· 
dych" 1 PRZODUJ~ 
dcgo większego kołu byli stali 

Gmilł. a Doman}e""'.ice . w P~; I czenie . na ~przęt straż~c~i. sal~ dla kol. Kujawiaka nie ma rze się po rdera~ie, radzono rów· l> Odpowiadamy: Czy nie bym 
łowickim, w kforeJ !ezy w1es do tanca 1 przedstaw1en, zna) czy niemożliwych. Deszcz, ś111eg nież i nad sprawami gospodar- Y dolH·ze 1 'l'ak, było by bardzo 
Skaratk1, nie iesf specjalnie za· duje' się tu również m!odzieżo czy noc - to nie są dla niego czymi, nad podniesieniem pro- doiH"ze i jei;t koniecwe, by w 
możną, a same Skaratki nie mo wa świetlica !rola ZMP. przeszkody. gdy na przykład dukcji, nad uprawą zbóż. Dysku każilt•J większej organizacji Z-"lP 
gą stanąć w jednym rzędzie z Dumni są ietempowcy 1~ trzeba przebiec wzdłuż 5-cio sja i wypowiedzi dowiodły , że ~Y~~ stali ~ore~p.oudcii:i. „Tq. h~ 
nie tak daleko leżącym Boche- Skaratek . ze swojej świetHcy km. trasy wiejskich chałup i za młodzież wiejska z gminy Do- l!.J • . .Apdmvab~my JUz w teJ 

- d s · b k · · · I · MP ~prawrn do kolcguw - czytcl:n 
niem czy choćby Chruślinem i ze swojeg-o „[,u . owca". tars1 wiadornić o pilnym ze raniu o mamew1ce, ze m odziez Z 1,c·w ""' ostatni.eh h . 

Program szkoły był bardzo roz 
legły. Obejmował on wiadomoś 

kol. Matunewskl Henryk, pnoclow• 
nlk nauki, Szkoły Orą. ZMP w lo­

dzi. 

i z dziedziny mnrkRizm11' - leni­
nizmu, hiAtotię ruchu robotnicze 
go i mł<ldzicżowcgo, wiadomości 
o pracy organizntyjnf.'j jak rów 
nież podstawowP wiadomo~ci z 
łi~torii Pol~ki, .frzyka polskie· 
~o, biologii i geografii. 

Uczc•t11ic,v pokonali t1 udnośri 
1 w większości dohrze opanowali 
n•n teriał. 

Wielu uczc~tników, jak koL 
kol Henryk Matuszewski i Ja. 
nina Stankiewicz zdali koucow~ 
t'gznminy z wptikicm bnrclzo du 
brym. Wielu kolegów osiągnęł» 
w:vnik dobry, jak np. kol. kol. 
Boruta, Krakowski. Ossowska. 
lub kol. Pluclfiska. ktcira mim'> 
roprzcclnid1 hraków w wyk~ztuł 
crniu całko1Vicic poradziła so. 
hi<.' z prz<.'rabianym materialem. 
llzi~ w kilk'l dni po z~ kcn~t·7.<,1:1u 
szkoły pracują oni aktywnie w 
< rganizacji: kol. kol, Krakow­
;l;i i Plueiu~ka - jako kierow 
nicy organi?acyjni dzielnic, kol, 
Matusz1wrnki - j:iko 1 eforcnt 
oświatowy Dzielnicy, a pozobta 
li wymienicPi tu i niewymieuie 
ni - jako członkowie Zarzą<Jr.w 
F::bryczny<!h. To jest najlep$Z& 
~wiadectwo. że ~zkolR oriraniza. 
cyjna spełniła swe zarla!'lia. 
Wkrótce rozpocznie się następ­
ny turnus Szkoły, który nape\Y 
no będzie zo koft!'zOny .z jeszcze 
lcp~zymi wynikami. 

3.000 ZMP-owców 
b d I 

. . t ól ' . k" . k l • Sk t k . . h . „h . • . " num<:1 ac za. 
Skaratki, odległe 0 2. kilome- u owa i przec1ez en. v.:sp ny 1ezan 1 1 o egow. u a;a ~ 1 innyc. wsi: - ce mi<lszczali:iimy już szereg artyJ>u 

by od stacji kólejowej Dorna· dom razen;i z C<!!ą w~1ą .ieszcze Skaratkorn właśnie przypadło w!ączyc się do zam1e~z:n ~o;;- łów i reportaży z pracy po~uzc przys!Qpiło do akcji „H" 
niewice, ciągną się. na znacznej przed w_oi~ą, kiedy istn.ialo tu w udziale zorganizowanie w podarczych s~ych ?JC0 "".'·. ze gólnych Ąól. Podlielamy jeif\10.k Członkowie kół wiejskich ZMP 
dlugośi:i. By przejść przez Ska kolo „Wi•ct • dndu 13 man::a br. Zjazdu Gmin ai,ir~cz P.rac.y ideologicznei 1 0~ Wasze zdanio, że· tych artyku· w woj. śląsko-dąbrowskim przy 
ratki z ko{Jca w koniec, trzeba • * • nego ZMP dla zapoznania się z gamzacy.~n~J chce wychowy:"ac ł.ów było ;a mało i że nic d'.lją. stąpili do akcji „H", zobowięzu 
przebrnąć około 6 km. W cen- Wszy„tkie kola ZMP leżące nowymi wyitycznymi w pracy s.ę rćwmez ~ swym codzien. jc·szcze one dostntcczncp;o ob.ra. jąc się do pracy nad podniesie 
tralnym punkcie Ska ratek wzno w gminie Domaniewice. ra~em Ol ganizaey }nej i dla zaplanowa nym warsztacie pracy, na roli. z11 pracy i rozwoju naszych :i\.6ł. niem hodowli bydla i nierogaciz 
si się dl.llŻy. jednopiętrowy bu- ze Skaratkami, tworzą Zarząd nia roboty w gm1me. Zjazd Zetempowcy Skaratek i in· ~ą.clzimy, że ten list pzyczyni ny w ~ospodarstwach swych ro 
dynek ~ czerwonej cegły, wy- Gminny ZMP -Przewodniczą- odbył się przy współudziale de nych wsi wiedzą, ie od tej pra się do zwiększenia ilości otrzy· dzieów. Do akcji tej przys\~pi­
bijający się swym okazałym cym Zarządu Gminnego jest legata Zarządu Wojewódzkie~o cy, od poziomu produkcji roln!- mywanych przez Redakcję mat'3 Io dotychczas 240 kół wiejc;kJch 
wyglądem na tle mizernych właśnie kol. Ku}awiak Euge- i powiatowego. którym był kol. czeJ. od powodiettia akcji „H" 1iałów . .A Was, koled~y z „Pra ZMP. skupiających ponad 3.000 
chlopskich cha\up. Budynek ten niusz - p.rzewodniczący kda Zak. były przewodniczący kola zależeć będzie w :inacznej mie sy Wojskowej" prosimy o dal • . młodzieży. 
to duma wszystkich m!eszl<ań- w Skaratkach. w. Skaratkach, a obecnie Kierow rze rozwój ogólno-gospodarczy sze artykuły o tym, jak pracuje W celu umożliwienia mlodzie­
ców wsi - to Dom ~udowy Bo Skaratki na odcinku pracy n:k Organizacyjny Zarządu Po naszego kraju.I te sprawy wlaś '1:asza sn.keja fotograficzna czy ży zdobycia fachowych. wiado-
:zwany w skrócie „Ludowcem". młodzieżowej przodują. Przo- wiatowęgo ZMP w Lowkzu. nie umieścili w swym planie ch6r i sekcja dramatyczna zoJta mośri z zakresu hodowli trzody 

Mie&ci się tu sklep spożyw- dcwały przed wojną i przodują _ Mlodl.liei, mimo niesprzyjają. pracy na rok 1949. ły już zorganizowane, i o całości i bydła. powstanie w każdym 
ezy ZSCh, Kasa im. Stefozyka, tera-z. We wszystkim, w poważlcej pog-ody, przybyła Uumnle. Oraca. życia Waszego Koła i mlodzie- kole ZMP zes11>ól samokszta!ce-
młec-zarod.t llDÓ!d'?.ielcu, pomiesz oej pracy i wesołej taba<Wl•. A W dyskllt'lji, jaika wy.wiazafa ł.;r w. Wasr;veh Zakladach. niowy. 
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Kronika Pabianic Nasz •oresponden~ 1ab'!.'lcznu a1sze 

· · Zasłużone robotnice w PZPW Nr 41 
Pracownicy Elektrowni 
remontują swoją świetlicę 

-:o:-
KOMU WINSZUJEMY 

otrzymały nagrody ·pieniężne 
Pracownicy Elektrowni I wewnętrznego remontu -

Pabianickiej postanowili do rozbiórki pieców kuchen 
własnymi siłami przebudo- nych, malowania ścian, od­

Helena, Kubs Zofia, Swi-,Pawlak Kazimierz, Szyja wać lokal, przeznaczony na świeżania podłogi itp. W PZPW Nr 41 odbyła 
się uroczystość wręczenia 
nagród zasłużonym robotni­
com oraz nagród za współ­
zawodnictwo W udekoro­

J wanej świetlicy zebrała się 
cała załoga fabryczna z rrzo 
downikami pracy oraz dy­
rekcją i Radą Zakładową na 
czele. · 

Uroczystość zagaiła ob. 

derska Cecylia. Apolonia. , świetlicę. Na ogólnym zeb- Pracownicy Elektrowni 
z kolei przystąpiono do . Nagrody pieniężne z~ sp~- raniu członków załogi po- ., r~ „ w f.wiet1ir" " 1'„ie­

wręczeni~ na~ród za w:spół c.ialną pracę otrzymali: H1- stanowiono, że .wszyscy, w ścić bibliotekę i zore:anizo­
zawodnictwo. · Nagrody o- r_Yński ~ugen_iusz z ~entra: miarę swych możliwości i wać czytelnię pism. W póź­
trzymali między innymi: h, K~Jawsk1 Stanisław 1 umiejętności, będą pracowa niejszym okresie chca w 
Półgrabia Jan, Woskowski Stawski. li po godzinach pracy. niej urządzać wieczory dys-
Stanisław, Woskowski Zyg- Po wręczeni.u nagród 70- Już w najbliższy ponie- kusyjne. 

Piątek, dn. 18 marca 1949 r. Ciupa Lidia, witając gości 
i powołując do prezydium 

munt. Ignaczak Józef, Ka- stała odczytana rezolucja, działek grupa pracowników W najbliższych dniach po 
bżew:::ka Jadwiga, Szczy- która została jednogłośnie Elektrowni przystąpi do wołana zostanie t:ło 7Tcia ko 
pak Kazimierz, Bezdzik An przyjęta przez zebranych. prac wstępnych, polegają- misja kulturalno - oświato­
toni, Rostk.iewicz Teresa, Gołębiowski L. cych na przeprowadzeniu wa, która opracuje cało-

'::::'!~======~=========================- kształt życia świetlicowego. Dziś: Cyryla 

W~SZE TELEFONY 
Stra.i Pożarna. - o 
Komisariat M. O. - 63 
Zarząd Miejski - 66 
P. O. K. - 112 . 
Pogotowie O. S. - 35 
Dworzec Kolejowy - 91 
Telegraf - 213 
PZPĘ. - 4 
PZPB - 23 

ZMP-owcy ze szkól 

współpracują z fabrycznymi kołami młodzieży 

przedstawicielkę Ligi Ko­
biet, ob. RatajczJik, sekcji 
kobiecych przy Związkach 
Zawodowych tow. Kawczyń 
ską, sekcji kobiecej przy 
Komitecie PZPR tow. Sulej, 
dyrektora naczelnego tow. Przy III Państwowym Li I zaś ukazywać się będzie 3 
Szczepańskieg.o i innvch ceum dla Młodzieży Pracu- razy w miesiącu. 

Pierwsza zabrała głos jącej w Pabianicach inten- Członkowie koła nie usta-

W ostatnich dniach wy-
brana została w Elektrow­

Zarząd Mi?jski 
Nr 143 

tow. Kawczyńska, która na- sywnie pracuje koło ZMP. ją w pracy na·d osiągnię­
kreśliła rolę kobiety w Pot- Skupia ono ponad 20 proc. ciem jak najlepszych wy-

ZMP - tel. sce Ludowej i jej organiza- całej młodzieży Liceum ników tak w nauce jak i w 
cji Ligi Kobiet. Na~tęp- lecz stan liczebny powięk-

działalności społec:mei. ah': 
w ten sposób wykazać, że 
dobrze rozumieją oboi,viąz­
ki, jakie ciążą na młody.::h 
budowniczych Polski demo­
kratycznej. Z.W. 

ni pabianickiej Rada Za 
kładowa. Jako jedno z naj­
ważniejszych zadań postawi 
ła przed sobą nowoobr.::tna 
Rada Zakładowa organizo­
wanie jak najczęstszych na­
rad technicznych oraz wpro 
wadzenie współzawodnictwa 
wśród pracowników Elektro 
wni. (ę) 

Komenda „Służby Polsce" 
tel. nr 6. 

KI N A 

- nie zabrała głos tow. sza się bardzo szybko, cze-

Nowa świetlica powstaje w Pabianicach 
Kino „Robotnik" wyświet 

la film prod. radzieckiej 
p.t. „Trzeci Szturm". Dla 
młodzieży dozwolony. 

Sulej, która w przemó- go dowodem jest wzrost w 
wieniu swym podkreśliła ciągu ostatniego miesiąca 
znaczenie pełnej odpowie- liczby członków koła o jed­
dzialności i udział kobiet w ną trzecią. Pracownicy Pabianickiej nastąpi uroczyste otwarcie J Posiadając własną świetli­
życiu społecznym. Wśród pracujących ucz- Fabryki Narzędzi nie posia- nowej świetlicy. Oddana 

1

. cę pracownicy Pabianickiej 
W dalszym ciągu tow. niów 90 procent stanowią dali dotychczas świetlicy. zostanie do użytku pracow- Fabryki Narzędzi rozwiną 

Gramsz, pracownica zakła- ZMP-owcy. s~czególnie wy Podczas, gdy w innych zak- ników biblioteka fabryczna , Iz pewnością ożywioną dzia­
dów, wygłosiła obszerny re różniają się w nauce człon- ładach pracy rozwijało się licząca obecnie około 400 łaność oświatową i kultu-Kino „Polonia" - „Dzwon­

nik z Notre Dame". ferat, który miał na celu kawie koła: Kurowski Ta- życie kulturalno-oświatowe, książek. ralną. FS 
wskazanie kobietom tych deusz, Rozwens Edmund, w Fabryce Narzędzi brak 

Redi:.~cja „Głosu Pabia­
nic": - Armii Czerwonej 19, 
tel. 287. ~f:!~~~~: ~::~~!i;~~;:~~~ ~~~~~:~r~~1~~fia~~i~:~ ~f~~:u~~aliż~wa!~sze~~!~ Kary na nieuczciwych. kupców 

Godziny przyjęć interesan szy udział. fosik Ludwika, Kałużka Na szczęście sprawa ta w Sieradzu i okolicy 
tów: 11-13 i 16-18. Dyrektor naczelny podzię Stefan. Jurga Irena, Świet- obecnie znalazła wlaści;e 

kawał wszystkim pracowni- licka Danuta i inni. ZMP- Delegatura Komisji Spe-
<'Om zakładów za ich pełną owcy przodują również w rozwiązanie . Dwupokojowy cjalnej, Oddział w Sieradzu, 

Z żuci· 9 part·ia· poświęcenia pracę dla Pol- hufcach szkolnych SP. lokal przy ul: Warszaws- wraz z . przedstawicielami 
8 wt ski Ludowej. Sekretarz Ko- kiej 73 przeobrazi się w nie czynnika społecznego prze-

ła PZPR tow Pietrzak w Ostatnio koło 7.~iniciow'l- prowadziła na terenie :nia-
Uwaga, członkowie J>odsta­
wowei Orqanizacji Partyj­
nej '""<" Dzielnicy Staro­
m~ejskiej. 

- · sobotę, dnia 19 marca 
o godz. 18-ej w 1'.:: :r ~h1 przy 
ul. Sobieskiego 2, odbedzie 
się zeb.,.anie, nołar.zońe z 
WrP.czeniem wkładek do le­
gitymacji. 

Ze względu na ważność 
zebrania wszyscy członko­
wie proszeni są o punktual­
ne przybycie. 

Lekcie Esperanto 
Zawiadamia się, że lekcje 

odbywać się będą w każdą 
sobotę o godz. 16-ej w lo­
kalu szkoły Nr 4, a nie, jak 
dotychczas, w niedzielę. 

Odpowiedzi Redakcji 

ł t · k ł akc3·e o długim czasie w 1·edną z pięk 
imieniu orga: J zacji pa:tyj- 0 na erenie sz 0 Y ' sta i powiatu lotną kontrolę 
nej złożvł życzenia WSf.?St- podniesienie wyników w na niejszych świetlic na terenie u rzeźników, w celu wykry­
kim kobietom. podkreślając, uce, a w ramach „ofensywy Pabianic. Pokoje zostały od cia nielegalnego uboju i po-

na fabryki" postanowi"ło ~wieżone i wygladaJ·"' na · 1 • d że w nowej rzeczywis+oo:";ci ... •~+11eJ sprze aży mięsa. 
praca kobiet jE'st M. równi współpracować z trzema koła prawdę ładnie . W chwili w WVT'iku kontroli --vielu 
oceniana z pracą mężczyzn, mi fabrycznymi. Zaprenu- obecnej brak jeszcze odpo- właścicieli sklepów . rzeźni. 
jak również j:>rtnakowo na- merowano 50 egzemplarzy wiednieg~ u.meblowania kt.a czych zostało ukaranych 
gradzana. „Pokolenia". re zostanie Jednak w _naJ- grzywnami za ukrywanie 

W dalszym ciągu nastąpi- ZMP-owcy prowadzą na bliższym czasie kupione. mięsa i pobieranie nadmier-
ło wręczeniP. na~ród pienię- terenie szkoły własną gazet Obecnie młodzież fabryki ·riv„li re11. 
żnych wyróżnionym prar.ow kę, której poziom ciągle wykorzystuj~ lo~al .świetli- "Kary po 60 tysięcy zło­
nicom. . się podnosi, sama zaś !:(a.zet C?WY oddaJąc się grze w tych zapłacili rzeźnicy: Bo-

Nagrody po 4.000 zł ot;.·zy ka z mie$iecmio'.rn sfahi c:ię I pmg-ponga. le:::ław Przybyciu, zamiesz-
mały: Góra Ewa. lVHsiaczek \dwutygorlnil<iem. wkró~cc Po sprowadzeniu mebli kały w Złoczewie ul. Wieluń 
111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111 

Dlaczego chłopom opłaca się hodowla? 
Ceny artykułów rolnych w stosunku do cen ·wyrobów 

przemysłowych układają się pomyślnie dla wsi 
Hodowla zwierząt rz<?ź- cen artykułów rolnic·~ych 

nych jest obecnie n wiele i przemysłowych stanowią 
„Pietrek ze wsi". Kłopoty bardziej opłacalna, niż ogłaszane co pewien czas w 

Wasze są rzec;zywiście bar- przed wojną. Przed wojną „Wiadomościach Statystycz 
dzo poważne. Chcemy przy cena kilograma żywca nie nych" ceny wolnorynk)we 
czynić się do ich usunięcia. przekraczała wartości 6 kg niektórych artvlrnłó·N prze­
Przyjdźcie do Redakcji w zboża, obecnie osiąga war- mysłowych, wyrażone w ki 
poniedziałek, 21 bm. o go- tość 10 kg. logramach żyta, żywca, i li 

chłop musiał przed wojną f Za 10 litrów nafty trzeba 
zapłacić równowartość 12 było przed wojną dać 4,8 
kg żywca, obecnie tę ilość kg. żywca, a obecnie tylko 
s~perfosfatu otrzyma tylko 2,5 kg: mleka za tę samą 
za 4,8 kg. żywca. War.ość ilość nafty dałby chłop w 
100 kg superfosfatu wyraża 1938 r. 24 litry, obecnie da 

dzinie 11-ej. Napewno po- Ciekawą ilustracją wzaje trach mleka. 
możemy Wam. mnego kształtowania się Dane za grudzień Hl4B r ., 

----------~--------------• ogłoszone ostatnio, przedsta 

ła się w 1938 r. w 61 litrach 17 litrów. 
mlr~ka, obecnie na zakup tej Obecna relacja cen arty­
ilości superfosfatu wystar- kułów przemysłowych i rol 
cza 32 litry mleka. niczych tłumaczy się z jed­

ska 30 oraz Nejman Mieczy 
sław, Złoczew ul. Kościelna 
31. Również ze Złoczewa u­
karany został rzeźnik Szmyt 
Leon ul. 3 Maja 14. który 
zapłacił 15 tysięcy złotych 
za to, że za kiełba.sę pobie­
rał wyższa cenę niż przewi­
du.ie cennik, 

Skonh:ol<iwano również 

wiele sklepów spoźywczych, 

Sabina · Łaniewska, właści­

cielka sklepu w Warcie. ul. 
Skarżyńskiego 5 za pobiera 
nie nadmiP.r•w~h cen za my­
dło dostała 30 tysięcy zło­

tych kary. Właściciel -estau 
racji w Sieradzu przy ul. 
POW nr 1 za pobieranie 
wyższych cen otrzymał 60 
tysięcy zł. kary, Wojewoda 
Leonarda, Sieradz, Rynek 3 
za pobiera.nie nadmiemych 
cen za zapałki 50 tysięcy zł. 
grzywny, 

Akcja kontrolna wykaza­
ła, że znaczua część kupiec­
twa na terenie powiatu sie­
radzkiego wykazuje tenden­
cje spekulacyjne i często od 
mawia sprzedaży artykułów, 
które posiada w znacznych 
ilościach, starając się wywo 
łać panikę na rynku, aby 
później sprzedać ten towar 
po wysokich cen~ch, 

KRONIKA SPORTOWA 
wiają ~ię nast~puj-ąeo: 

Rolnik płacił za pług 
. . . przed wojną równowartość 

aby ~r~a:iiz~t?rzy t?rme~u 146 kg żyta, obecnie - 112 

Podobnie jest z takimi ar nej strony tym, że Rząd sta 
tykułami pierwszej potrze- ra się utrzymać opłacalne 
by, jak sól, cukier. nafta. ceny produktów rolnych, a 

10 kg. soli przedstawiało z drugiej tym, że w miarę r------------. 
Kiedy zakończą się 

mistrzostwa 
ping-pongowe? 

znalezh Jakies rozwiązanie, kg. W stosunku do mięsa i 
umożliwiające doprowadze- mleka obecna relacja cen 
nie do końca rozpoczętych jest jeszcze bardziej korzyst 

Miejski Komitet Wycho- mistrzostw. na dla wsi - rolnik obec-
wania Fizycznego zorgani- nie dostaje pług za 15 kg 
zawał turniej o drużynowe Turniej Pabianickiej żywca, podczas gdy w 1938 
mistrzostwo Pabianic w te- Fabryki Narzędzi r. musiał dać 36 ke:; mleka 
ms1e stołowym. Pierwsze W . k mistr ostwa- da obecnie 102 litry, a 
spotkania odbyły się w po- . oriąz UŁ:: d k' z M przep wojną musiałby dać 
czątkach lutego. Niestety, mi ;ę~~ 0 z ~e.go " e- 181 litrów. . 
turni~; dotyc~~zas nie zos- talowcow w temsie stolo- -r;a~t sa.mo znacznie korzy­
tał ukończony, bo spotkania wym, który . zapoczątkowa- stnieJ dla producentów rol­
przestały się odbywać, po- ny zostanie w Łodzi w nad nych kszta~tują się obecne 
dobno„. z powodu braku pi- chodzącą niedzielę, ping- ceny nawozow. 
łeczek. Jeśli piłeczki nie pongiści PFN przystąpili do Aby kupi~ 100 ~g super­
z~ajdą się w najbliższym cza rozegrania zawodów o tytuł fos~atu rolnik ,musiał p:zed 
· "kt · d · · któ- indywidualnego mistrza. WOJną sprzedac 49 kg. zyta, 

sie, m n~e owie się! . . obecnie sprzeda tylko 45 kg. 
ra z. druzyn upr~wi~3ąc2 z,a~ody te ustal_ą Jedno- Jeszcze korzystniej dla rol-
ten c1e~awy rodzaJ sportu czesnie, kto _bę~zie repre- ników przedstawiają się o­
za FJługu.ie na tytuł mistrza zentował Pa_bianic~ą Fabry- hecne ceny :iawozów w sto­
Pabiani·:::. kę Nanzędzi o mrntrzostwo sunku do mięsa i mleka. 

Dlatee:o bvło by dobrze, Okregu „Metalowców". Za 100 kg:. superfosfatu 

dawniej wartość 16 kg ży- możliwości - obniża ceny 
ta, obecnie "i kg żyta. artvkułów przr"-rnysłowych. 

10 kg cukru przedstawia Korzystny dla rolników 
ło przed wojn"I w;c:rtoś'.! !3 stosunek cen wielu podsta­
kg. żywca, • obecnie - 8,9 wowych artykułów przemy 
kg. Mleka za 10 kg cukru słowych stanowi niewątpli­
cc-łby chłop orzed wojną 63 wie poważny ar1mmei1t za I 
litry. obecnie tylko - 60 Pozszerzeniem hodowli zwie 
litrów. rząt na wsi. 
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CENNIK OGt.OSZE~ 

w dzienniku •• Gt.OS PABIANIC" 
Za jednostkę obliczeniową dla ogłoszeil wymiaro­

wych przyji:to 1 mm przez· szerokoM 1 łamu (szpalty) . 
W tekście I za tekstem - 6 łamów po 45 mm. 

Ogłosze~ drobne liczy się 

Wielkość ogłoszeń Za tekstem 
od 1 do 100 mm 70 
od 101 do 200 mm 110 
od 201 do 300 mm 160 
powyżej 300 mm 200 

za slow<>. 
Nekrologi 

70 
110 
160 
200 

Drobnr 
30 :zł 
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TEATR „OSA„ 
Traugutta 1 tal. :z72-70 

O gods. 19.30, w niedziel• t hvię 
b. o 16 l 19.30 fena M. Slomczyń­
aklego I Z. Wiehlera p. t. „Rycerz 
Szalony" z A. Dymsz11. 

TEATR „LUTNIA„ 
Plotrkow1ka 243 

Dz1ł 

MIĘDzy JEDNYM 
Codzienni• pr6c1 poniedziałków A DRUGIM UDERZENIEM 

fodz. !I „Pinokio". W _l'V~REK 
w niediielę 1 lwięta god1. 12 -; Wy w1ec1e lepiej. odc 

Historla cala • ai•bieskicb migda mme co o tym spotkaniu są.-
kelt.". dzić_ - mó~ - ale w. końcu 

ł.ODZU nA.n ttJ>owsu udaJe nam się pociągnąc go za 
.Jaracza 1. język. 

W tobotę dn. 19, w niecb!•lę dn. SZANSE ROWNE 
~ marca rb. e gods. 19.30, tztuka S b d óch d · 
w trzech aktacla S1. Diamanta - zanse o .Y w ruzyn 
"w NOC ZIMOWĄ" „ l'fJd:yseril są ~ług mrue róWJ;le. Tam, 
Id K · · kle' gdZJe my mamy słobsze pun-

y anuns J. ' kty, Gwardia ma mocniejsze 1 
TEATR KAMERALNY na odwrót, gdzie Gwardia ma 
DOMU ŻOŁNIERZA słabsze, my poSifl.damy moc-
111. DHzyAsMego 3ł niejsze. Jest to zupełpie zro-

Dzłł dwa przedstawM!nla o godz. zumiałe, że zwycięstwo przy-
1!1-tej i 19.15 komedio • farsy E. padnie temu zespołowi, który 

·Pietrowa „WYSPA POKOJU" Ka- lepiej potrafi zestawić swój 
1a czynna od 12-teJ tel. 123-02. &kład. 

· -~ 
A propos Składu, CZY prze­

widziane są w nim jakieś prze 
sunięcia? „ 

NIEWADZIŁ 

nie ulęknie się Szymury. Zre­
sztą - dodaje Woźniakiewicz 
- nasi chłopcy nie załamują 
się. To marksiści. 

WOZNIAKIEWICZ 
NIE CHCE SIĘ ZDRADZIC 
Na zakończenie powiedzcie 

nam jeszcze w jakiej jesteście 
formie? - pytamy „Moryca". 

- Trudno na razie coś 
konkretnego powiedzieć. To 
się dopiero okaże. Trenuję już 
okrągły miesiąc. „Gaz" mam 
jak zwykle ..• 

NIE ULĘKNIE SIĘ f 
SZYMURY Tyle zdołaliśmy wyciągnąć 

A jak oceniacie szanse Nie- od Woźniakiewicza ,ale to chy 
wadziła w spotkaniu z Szymu ba wystarczy, aby z jeszcze 
rą? - pytamy „Moryca". większą niecierpliJNością ocze-

- Najzupełniej pozytyw- kiwać niedzieli. A nuż - po 

K • 
I 

Nr re 

b c • 
I 

Klbk !1>0l'towy jest niew.,t· 
pliwie jedną z ciekaw­

szych postaci sportu wyczyno· 
wego. 'Kib ic sam uprawia sport 
albo nle. Jeśli uprawia, to prze 
ważnie po amatorsku i nie przy 
wiązu je do tej czynności żadne), 
poważniejszej wagi. Jeśli nie u­
prawia spo.rlu, tym gorzej dla 
lyc.h, k·tórzy mus.zł „znosić" 
kibica. · 

Sport istnieje dla kibica tylko w postaci klubu i „gwiazdy" 
sport.owej, których- jest nam : ętnym zwolennik iem. 

Kibic posuwa swe • namiętności sportowe do lego stop­
nia, że zatraca możność jakiegokolwiek obiektywnego s~du 
o widowisku, klubie i zawodni•ku. Kibic przeżywa radości 
i smUitki, zwycięstwa i klęski &Wego klubu o wiele silniej, 
anilżeli zawodni cy. 

Entuzjazm krbica i przygnębienie, szal radości, gniew 
lub oburzenie wyladowuje się w sposób zazwyczaj wybu­
chowy. 

K~·bice !ą g-lównymi organizatorami tzw. dopingu spor­
towego. Oni leż są zazwyczaj głównymi sprawcami ·niepo­
rządków. awantur i bójek n.a naszych boiskach. 
Oczywiście, że są kibice i kibice. 

nie. Niewadził bardzo inten- dłuższej przerwie - zobaczy- ----
sywnie trenuje i z pewnością my go znów w ringu.„ Okregowe Zrzeszenie Sportowe 
.... , .... „ ........................................................................................................... " 
W sobotę 

walne zgromadzenie 
członków R.K.S. TUR - Lódź 

W związku z przystąpieniem Ro· 
botniczego Klubu Sportowego TUR 
w Łodzi do Zrzeszenie Sportowego 
„Spójnia", obejmującego swoją 

działalnością Związki Zawodowe 
Pracowników Spółdzielczych, Spo· 
żywczych oraz Biurowych ł Han­
dlowych, Zarząd RKS TUR w ł.o· 

dzi, zwołuje na sobotę, dnia 19 
marca 1949 r. o godz. 18-tej w 

3. Spraw02;danie z działalności 

Zarządu: 

e) organtzacyjM 
b) sportowe 
c} finansowa, 
4) Sprawo:zld.ama 

wizyjnej, 
5. Dyskusja nad 

mi~ 

Komlsj4 

1prawozdanla-

„Ogn1wo11 
- ló~ź zawiadamia 

Dnia 22.3. 1949 r. o godz. 17 j!twa, S!ldu i Prokuratury, Pai\· 
min. 30, przy ul. Wólczańskiej ll!twowców, Skarbowców, Banko 
5 oclbędzie się zebranie Zarzą.du I wców. 
Klubu Sportowego „Ogniwo'' ObecnoM wszystkich 'kil'row· 
oraz kierowników w~zys1kich n;k6w sekcji obowią.zk~wa. Po­
•Pkcji hyłych Klnb6w Samorzą 1 r7ądek dzi1,nuy przewidu,je omó 
aowca, Tramwajarza i Encrgety lwi•nie spra,v orga11ir.•u·yjn~ch 
ki. JednoczPśnie prosimy o przy oraz rlan pracy na najl.ilizszr. 
bycie na. powvż~ze zebranie 1Jele okres. 
gat6w ze z~. 'zaw. Nnn11zyciel· 

• • zyc1a 
I 

W.Z.K.S. „Bawełna' z 
I I I t I 

.Ośrodku Sportowym „Helenów". 6, Sprawozdanie Rady ~eniorów Treningi sekcji bokserskiej od-
PRZ•SUNIĘC Walne Zgromadzenie Członków bywają się w poniedziałki, środy o zmiania nazwy klubu1 

CHYBA NIE JJĘDZIE.„ JtKS TUR - tódf. i piątki. 

Powyższe treningi odbywają si• 
w Hali Sportowej Gimnazjum Prz• 
myslowego przy ul. Jerzego 22. ADRIA - „Wielkie Nadzieje", 

BAŁTYK - „Wielka Nagroda". - Po co przesuwać, czego z następującym porządkiem dzlen- ?. Uchwalenie preliminarza bu- a) dla początkujących - od go· 
mamy szukać? -. pyta „Mo- nym obrad: dżetowego, dziny 19 - 20.30. 

Zapisy przyjmują kierownicy se­
kcji w czasie treningów. 

BAJKA - „Zagubione Dnt'", ryc". Mamy Stasiaka, Czar- 1. Zagajenie l wybór Prezydium; 8. Wyh<>rr1 b) dla zaawansowan.ycb - od 
GDYNIA - Program Aktualności neckiego, jestem 1 ja„. 2. Odczytanie protokółu z ostat- a) · zarządu godz. 20.30 - 22 

Sekcja ping • pongowe przyj· 
muje zapisy do turnieju wewnętrz• 
Jl.ego o mistrzostwo klubu. Kraj. 1 Zagr. Nr. 12." W tym miejscu nasz roz- niego walnego zgromadzenie człon· bi Komisji Rewl1yjnej1 pod kierunk•em trenera - Gam· 

HEL _ (dla młodz.l - ' mówca widocznie się skonfu- ków; 9 Wolne wnioski. carka Józefa. Początek turnieju dnia 19 b. m. 
'14 lokalu klubpwym przy ul Ogro• 
dGwej 24 

„Zaklęta Narzeczona'"• Treningi sekcji piłki nożnej (za· 

MUzA - „Skarb", z • ł ł kl B b k • prawa zimowa) odbywają się w 
POLONIA - „Nikt Il" nie w~". m Is rzo s w w o s Ie środy i piątki od godz. 18 - pod 

• kierunkiem trenera Chojnackiego Uwaga! 
PRZBDWIOSNIB - „AlłuM Na· Wł II • k d k St , l 
woil". Zryw II - LKS ókniarz 1a o prze mecz spot ania arus awa. Motocykli·s·c1· tramwai·arzer 
ROBOTNIK _ „?:a~Ć ~nleżna". G d• Z Treningi sekcji gier sportowych l 

war 1a - ryw odbywają się w poniedziałki i 
ROMA - „Siódma zułona". 
REKORD - Dla młod1. „Wyspa 
skarbów", dla dorolł. - „Lekko­
myślna tiostra". 

Ostatni. zawody bokserskle e 1ną szanse na zajęcie l·szego miej-, gier pkt. st. pkt. piątki od godz. 18, pod kierunkiem Zarząd &kcji Motorowej ZKJll 
drużynowe mistrzostwo w kl. B, sce w końcowej t11beli. Ogniwo o· Ogniwo (l!nergetyka) I! 13 82:26 instruktora Gruszczyńskiego Ry· Tramwajarz - Łódź, -ql, 11 Li· 
r<negrane p<>między Ogniwem (da· statnio otrzymało walk.owerem 16 DKS Aleks1111drów 8 13 85:43 szarda. ~\opada. 30 zavdn.hmia., że w 
wn:!ej Energetyka) i DKS z' Aleksan pkt. za mecz nieodbyty s Gwiaz· Korab Piotrk6w 8 10 84:40 !liedzielę dnia 20 marca J94!l r. 
drowa spowodowały zmiany w te: d11. Filmowiec 6 4 57:35 Pierwsze. zebranie odbędzie ~ię Doroczni! Zebranid STYLOWY - „Znu Zerre". 

SWIT - „Ojczyma". bell. Ogniwo posiadajac lepszy ·Filmowiec zmierzy i!ę 'I Ogni· Gwiazda 8 2 8:118 i wybór Zarządu, 
stosUllek małych punktów wysu- wem przy Kole pracowników tram· Ogniwo (Trewmajarzł!) 6 - 12:66 kolarzy ŁKS Włókniarz Począti-k xebraiiia 0 qodzinie 

TĘCZA - „Jama droga"._ 
TATRY - „Zuclt. Dziewczyna". 

I b r o t h lO·ej. Obecność WSZJ"Stkich. nęlo się na czo o łll e 1. o yc · wajowych (dawniej Tramwajarze). . . . N·i"ni'ej·szym podaj·e s1·„ do w1·a 

Słońca••. 
-'-'ł DKS Al k d · D„•nl of1c1alny ŁOZP"' r rzlonków obowi"-zkowa. i konie· czas prowa<Ul e san row. Jest to ostatnia nansa na uzyska- """ . · . lv·U domości, że w piątek. dnia 18 <:zna. " 

WISŁA - „Rudzielec". 
WOLNOSC - „Jasna droga". 
WŁóKNlAR'Z - „Renegat" 
ZACHĘTA - „On czy ona". 

Wobec równej ilości-punktów, doj- nie punktów przez wymieniony wy- K mun·k t WG ,. o Nr 5 maru 1949 r. o godz. 18 w no • I 
dzie do trzeciej decydujllcej roz- żej zespól Ogniwa. o I a Mistrzostwa K . B 

wym lokalu klubu przy ul. Kiliń • grywkl pomiędzy pięściarzai:nl z 
Aleksandrowa f Ogniwa. Za.~eczyć jeszcz• mu1lmy, te 1. Przesuwa ei.ę zawod.f kl. skiego Nr 177 odbędzie się W siatkówce 

Równied: l Filmowiec :zamienił się wyznaczone początkowo na sobotę A i rezerw z dnia. 20 ma~ra na pierwsze zebranie członków w sobotę dn. 19 bm. w sali 

~J/nw '. . 
miejscami w tabeli z Gwiazd'ł, któ- zawody Zrywu II z ŁKS Wlóknia· dzień 3 kwietnia., a z dnia. il sekcji kolarskiej LKS Włók· YMCA rozpoczynają• się rozgrywk.l 
ra punkty oddaje walkowerem. nem Il mają być rozegrane jako kwietnia. na dzień 26 maja. I niarz. piłki siatkowej o mistrzostwo kl B 

Ciekawie zapowiada &ię mecz przedmecz spo.lkania Zrywu ze sto· Gospodarze boiska. i godzina Na zebranie winni przybyć okręgu łódzkiego. 
Korabu ..,, Piotrkowie z DKS-em. leczną Gwardią. rozpoczęcia zawodów pozostaj~ ~olarze poprze<lnio przyna]eŻJli Pierwszego dnia zmierzą sią 
Jeśli uda się piotrkowianom poko-1 Po uwzględnieniu ostatnich wy· bez 2'.lllian. I do LKS, DKS, Stow. Sport. drużyny męskie, a drugiego dnia .· ODPADKI 

· UŻYTKOWE nać przeciwnika, będzie to b. ko· ników, tabelka przyjęła następują· Przewodniczą.cy W.G i D. „Włókniarz" (Zjednoczone), KS tj. w niedzielę - spotkają się ze· 
rzystne dla Ogniwa. którego wzro· ce <>blicze: Krupi6ski „Odz.ież", KS „~aprzód". społy żeńskie 1 męskie. 

1- llll- lll- 1111- Hl-1111_ 1111_ 1111- llll- IHl- 11- ll- llll- llll- llll-1111-1111-1111-llll-tttt-lll-llO-llll-1111-llll-1111-tlll-ltlt-lll-ltll-1111-tl 

T e odor Dre i ser · 68 rów, wszystko, jednym słowem, co Clyde przeżywał do łomienie, opętanie czy ogłupienie, wzburzenie umysłu, jak 
przyjazdu swego do Lycurgus. Wspomniał o tym, jak wiel- to nazywają w Nowym Jorku. On dotychczas szaleje za tą 

T d 1 A k ' k kie zawsze wrażenie wy1111ierały na nim dziewczęta, o tym, dziewczyną. Widziałem, jak płakał w swej celi i to z pew-r age I a mery a n S a jak poznał naprzód Robertę, później Sondrę, jak się zaplątał nością po niej. Tak płakał, tak szlochał, jak gdyby mu serce 
w stosunek z jedną i zakochał się w drugiej, wiedząc, że nie miało pęknąć. 

- Wie pan, może to panu wydać się zdumiewadące, 
ale - nie. A przynajmniej nie mam 'jeszcze tej pewności. 
Muszę się panu przyznać, że jest to dla mnie najdziwniejsza 
sprawa pod słońcem. Nie miałem nic podobnego w swej 
praktyce. Chłopak ten nie jest wcale takim zatwardziałym 
zbrodniarzem, jak go może pan sobie wyobraża, nie można 
też nazwać jego milczenia chłodnym uporem, nie! Taki so­
bie zwykły, wrażliwy chłopaczyna ... zresztą, zobaczysz pan 
sam. Ma jakieś dwadzieścia jeden czy dwa lata i mitr.n bo­
gatej paranteli jest zupełnie ubogim urzędniczkiem w biu­
rach swych krewnych. Opowiadał mi, że jego rodzice są 
również ubodzy. Prowadzą jakąś misję w Denver„. czy 

' gdzieś, a przedtem w Kansas City. W domu nie był od cz.te­
re.eh lat. Gdy mieszkał jeszcze w Kansas City, dostał się ja­
ko pikolo do jednego z największych hoteli i wtedy zdarzyła 
się mu pewna przykra przygoda, skutkiem czego musiał 
uciekać z tego miasta. Niec'.l później będziemy musieli roz­
patrzyć tę sprawę 1 dowiedzieć się, czy Mason wie coś 
o lym. Młody Griffiths brał udział wraz z innymi swymi 
kolegami w jakiejś wycieczce, na którą jeden z nich wziął 
bez pozwolenia samochód swego prync;ypała; pędząc z po­
wrotem na złamanie karku, aby się nie spóźnić do pracy, 
przejechali jakieś dziecko. Musimy to zbadać dokładnie, bo 
Mason gotów włączyć to do tej sprawy, ucząc na to, że nic 
o tym nie wiemy; my zaś będziemy gotowi i to odeprzeć. 

- Niec:1 na to nie liczy - odparł Jephson, błyskając 
OC""..yma. - Pojadę sam do Kansas City w tej sprawie. 

Da.lej Belknap wtajemniczył swego wspólnika we wszy­
stko, co m1.1. Clyde powiedział. Opisał mu ciężkie jego koleje, 
jego różJilO~dne prace - pomywacza w restauracji, robot­
nika w fabryce wody aodowej. woinicY w składz.ie towa-

będzie jej miał, dopóki nie pozbędzie się pierwszej. Pan Belknap w zadumie podrapał się w ucho.' 
- Z tego wynika, że ma pan wątpliwości, czy on ją za- - Cóż dziwnego, że mógł się jego umysł obłąkać. Jedna 

bil? - zapytał w końcu Jephson. dziewczyna zmusza go do małżeństwa, serce ciągnie go do 
- Istotnie, nie mam tej pewności, jak to już powied:ma- drugiej i ta druga zgadza się na małżeństwo z nim ... Dobrze 

łem. O ile wjem. młokos ten do dzisiejszego dnia kocha to rozumiem. Sam byłem w takich tarapatach. 
jeszcze tę drugą. Zmienia się zupełnie na samo wspomnie- Opowiedział swe młodzieńcze przeżycie Jephsonowi. 
nie o niej. Zapytałem go, na przykład, o stosunek jego do - Musimy odszukać odpis tego wypadku w Pass Lake. 
niej. Spojrzał na mnie z obrazą, mimo, że oskarżony jest To z 18 czy l 9 ezerwca w The Times U n i o n. 
o uwiedzenie i zabicie tamtej dziewczyny.„ - Dobrze. zajmę się tym - odrzekł Jephson. 

Belknap mó,wił to z uśmiechem, a Jephson, wyciąg- -:- Chciałbym bardzo - mówl dalej Belknap - żeby 
nąwszy swe długie nogi pod biurkiem, wpatrywał się pan JUtro poszedł do niego, i ciekawy jestem, .iakie on na 
w n-iego. panu zrobi wrażenie. Czy będzie opowiadał panu to samo, 

- I nie tylko 9pojrzał na mnie z oburzeniem, lecz od- co mnie? C~ekawy jestem pańskiego poglądu na tę sprawę. 
powiedział ostro: - Nic między nami nie było. Na nic by - Będzie go pan miał - odburknął Jephson. 
zresz..tą nie pozwoliła„. A poza tym ... - urwał. Co poza tym? Nazajutrz obaj poszli do wJęz:ienia. Istotnie, ciekawe 
- spytałem. - Chciałbym, żeby pan o niej zapomniał zu- było, że i Jephson po przesłuchaniu Clyda ·nie umiał sobie 
pełnie - odpowiedział. - Ach, tak! - mruknąłem. I czy wyrobić zdania, czy Clyde jest winny, czy n.ie, czy umyślnie 
pan uwierzysz, że chciał dov.>.iedzieć się koniecznie, czy jej uderzył kochankę, czy stało się to niechcący. Bo jeżeli uc.zy­
nazwisko i listy nie zostały opublikowane w gazetach, i pro- nił to nienaumyślnie, więc dlaczego odpłynął od niej pozo­
sil: aby w jakiś sposób zapobiec wplątaniu jej wraz z ro- stawiając ją bez ratunku. Oczywiście, jeżeli on nawet nie 
dz.mą w tę sprawę. był pewien jego niewinności, fu jakże trudno będzie prze-

- Rzeczywiście? A co mówił o tamtej? konać cały sąd. 

- To jest właśnie 'węzeł, który pragnę rozwikłać. Może Belknap jednaik trwał w przekonarrlu źe Clyde nieco 
i zamyślał .ią zabić, może nawet ją zabił, ale tak miał za- szwankował na umyśle od chwili, gdy p~zeczytał tę wia­
przątniętą głowę swymi wielkimi ambicjami, że naprawdę domość w The Times U n i o n i działał według nie.i. Nie 
nie wiedział chyba, co robi. Rozumie pan to? Bywa tak było to nieprawdopodobne, jednak Jeph~on twierdz.il że 
z _młody1!1i ludźmi. Bi~duj_ąc długie }a~a j ~ie mając ~byt Clyde jest zupełnie zdr?w na ~myśle. O ile mógł w~nio­
w1elu dziewcząt, potrafią meraz zawr0C1ć sobie głowę kimś, skować z rozmoV\ry z mm, uwazał, że jest śmielszy i prze­
dla siebie n!eodpo~ednim„. bieglejszy, niż Belknapowi się zdaje. Przebiegłość jego jest 

- Sądzi pan, ze rozbudzlOne amb.icje nadwyrężyły jego złagodzona nieco przez mi~kki, ujmujący wdzięk towarzy-
umysł? ski, którym sobie wszyst.k.icll z.iednywa. 

,.... Jest to bal'dzo możliwe. Moiło naetaiol.ć jakd.d 011ZO- D-03253t id. c. n. 


